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W p o g c n i z a r e k o r d e m . 

ścig dookoła ziemi. 
I Trasa lotu Ameryka — lndj«e 

Stanów Zjednoczonych. I ustanowiony przed lulka dniami przez 
Z tego wynika, że obaj lotnicy mają Wiley Posta. 

zamiar pobić nietylko rekord długości , Ponieważ trasa ich prowadzi o wiele 
lotu bez lądowania, ale zamierzają zaa- dalej na południe będzie ona o wiele 
takować rekord dłuższą od linji, jaką przeleciał Post. 

lotu dookoła ziemi. I 

Zderzenie autobusu z wozem. 
D w i e osoby śmier te ln ie ranne. 

Z e Z j a z d u L e g i o n i s t ó w . 

iv. ci Codos aurycy Rosy 

(1. wł.) Agencja 
6ły 

lotni-

Paryż, 7 sierpnia. 
Havasa podaje bliższe szczegóły lotu 
Amcryka-Indjc dwu fr.cuskich 
Wów Codcsa i Rosyego, tórzy 

przelecieli Atntyk 
• bez lądowania udali $ w dalszą dro-
łe do Indyj. 

Nad lotniskiem Le lurget nadali de. 
P^tę. radjową, w któr 

prostują poprzmia depeszą 
Aadaną nad Cherbourjjm, stwierdzając, 
*e posiadają nie 2.200 

lecz 28(10 litrói benzyny, 
*o im powinno wysiczyć na przelot 
do Basry. Obaj czują ię znakomicie, a-
P»rat działa doskona. Dalsza trasa 
Ich lotn prowadzi 

na Monaijum, 
Aleppo do Basry. O k motor będzie na 
dal działał dobrze undzą się natych
miast po napełnicniu:biorników 

do Jaonji. 
* stamtąd po krótkii 
Alaski i 

Będzin, 7 sierpnia. Wczoraj w Łag i -
szv ood Będzfnem miała miejsce kata
strofa autobusowa. 

Na jednem z l icznych skrzyżowań 
autobus, kursujący na l inj i Żark i — So
snowiec, pełen pasażerów i będący w 
pełnym biegu* wpad ł na wyjeżdżająca 
z bocznicy furmankę Romana Trzaskie-
co. na które j znajdowali się Adolf O l 
szówka z żoną Leokadją oraz ich d w o 
je dzieci, 7-lctni Stefan 1 1 Mętn i Lu 
cjan. Skutki zderzenia b y ł y fatalne, 
furmanka bowiem odrzucona została 
si łą uderzenia o ki lka met rów i 

rozbita w kawałeczki. 
Pod gruzami rozbitai fu rv znalazło 

sic czterech pasażerów i furman. Na 
miejscu katastrofy zebrał sie t łum lu-
dzf. oraz p rzyby ła policja. W y d o b y t o 
rannych dwoje dzieci i furmana, k tó 
rzy cudownym wprost zbiegiem oko l i 
czności odnieśli lekkie rany na całem 
cfele. Olszówka natomiast I jego żona 
odnieśli tak ciężkie rany że zachodzi 

obawa o ich życie. 
[Olszówka ma pękniętą kość szczęko-

odpoczynku do |wą . k i lka głębokfch ran Kłowy, złama 
ną rękę* k i łka głębokich ran g łowy 

złamaną rękę, oraz ogólny wstrząs 
ciała. Prócz tc$ro szereg lżejszych ran 
na twarzy . Żona jego natomiast prócz 
ogólnych obrażeń doznała pęknięcia 
podstawy czaszki. 

Z pasażerów autobusu k i lka osób 
zostało t y l ko lekko skaleczonych. O-
iary wypadku Olszówkę f iego żonę 

w stanje bezprzytomnym 
przewieziono natychmiast do szpitala 
Będzinie, gdzie poddano ich operacji. 
Stan ich jest bardzo ciężki. 

Kieriotwcę autobusu Czesława Kię-
bowsklego aresztowano. 

W Warszawie odbył się ogólny zjazd Legionistów. Zdjęcie przedstawia a n s 
czysty moment składania wieńca pod krzyżem Romualda Traugutta na tere-

• .' * nie dawnej Cytadeli 

Policjant pod samochodem sanitarnym 
Niezwykły w y p a d e k w stolicy 

Warszawa, 7 sierpnia (Tel. własny) 
Na rogu ulicy Siennej i Marszałkow
skiej wydarzył się wczoraj niezwykły 
wypadek, zakończony 

ciężkiem poranieniem dwu osób. 

Nie wolno hałasować pod oknami Hitlera! 
Policja dba o spoko) kanclerza. 

P r z e d z a p e s z e n i e m k o n s t y t u c j i k u b a ń s k i e j . 

i • • 

Il.i waiiiui. 7sierpnia (Tel. wł.) 
Wszystkie sklepy / stol icy są nadal 
zamknięte, a na uliach dochodzi do cią 
Wych starć mi^dz^ policją, a strajku-

, j ^ m i . Policja okonała masowych 
[• fesztowań. Dzisiaj spodziewana jest 

Interwenci wojska. 
_ 

Prezydent Maohado zwoła ł na godzi
nę 3 po południu parlament celem 
przeprowadzenia uchwa ły o zawiesze
niu konstytucj i . Umoż l iw i to użycie 
wojska przec iwko st ra jkującym, a pre 
zydent Machado zdecydowany jest uto 
pić rozruchy w k r w i . 

S t r a j k w H o l l y w o o d . 

Berchtesgaden. 7 sierpnia. Kanclerz 
Hit ler p rzebywa jak wiadomo na urlo
pie w y p o c z y n k o w y m w oko l icy Berch
tesgaden znanej bawarskiej m f c i s o 
wości uzdrowiskowej . Wczora j w y d a 
ł y władze zarządzenie, by spokój kan
clerza nie został ^ n l e z e m zakłócony. 
Drog i , p rowadzące j "-mv Schlassberg, 
gdzie mieszka " i t le r , 

nie wolno używać nikomu 

prócz kanclerza i jego najbliższego o-
toczenia. Policja miejscowa zwróc i ła 
się do ludności i tu rys tów z odezwą* 
aby unikano głośnych rozmów i śpie
w ó w w okol icy siedziby Hit lera, a 

przeciwnie starano się kanclerzowi 
uprzyjemnić pobyt. 

Równocześnie policia zwraca się do 
publiczności z wezwaniem, by nie ob
serwowano Hit lera przez lornetk i . 

Pędząca z nadmierną szybkością 
karetka pogotowia wpadła na kierują* 
cego ruchem na skrzyżowaniu ulic po^ 
sterunkowego Tadeusza Kolasiuskiego 
oraz na przechodnia Konstantego GII-
zińskiego. Oba] odnieśli bardzo ciężkie 
obrażenia i zostali przewiezieni inną 
kaiciką do szpitala. 

Zgon profesora. 
Warszawa, 7 sierpnia (Tel. wł. ) 

Wczoraj zmarł w Warszawie długolet
ni profesor farmakolog]! uniwersytetu 
warszawskiego Władysław Mazurkle* 
wlcz. 

Uroczystości legjonowe w Budapeszcie. 
Wzruszająca uroczystość w stolicy Węgier . 

P a m i ę t a j c i e 
o inwalidach wojennych! 

Budapeszt, 7 sierpnia. Korzystając z 
pobytu w Budapeszcie kilku .wybitnych 
Polaków, przybyłych na Jamboree, zwią 
zek Legionistów Polskich na Węgrzech 
urządził skromne, ale serdeczne przyję
cie. 

Zebraniu przewodniczył b. legjonista 
polski Ferdynand Lee Miklossi, który 
powitał gości z Polski, a w szczególno
ści założyciela pierwszego Klubu pol
sko-węgierskiego, dra Czesława Łukasz 

Bitwa pod karczmą. 
Odparty atak koczowników. 

Piotrków 7 sierpnia. W dniu wczo
ra jszym, w godzinach porannych, w 
osadzie Srocko, gminy Podolin> powia
tu piotrkowskiego,, mie jscowi wieśnia
cy stoczyl i wa lkę z taborem przejeż
dżających cyganów. Bó jka, dzięki na
tychmiastowej interwencj i pol icj i , nie 
pociągnęła za sobą poważniejszych 
skutków. 

Około godziny 9 rano w osadzie za
t r z y m a ł y się t r zy b r y k i cyganów. Cy
ganki rozbiegły się wnet po osadzie z 
wróżbami . K i lka z nich weszło do szyn
ku. Znajdujący się mężczyźni zauwa
ży l i , że jedna z cyganek us i łowała 

skraść z bufetu kiełbasę. 
Cygankę zat rzymano. W sukurs je j po
śpieszyli cyganie. 

Wieśniacy rzuci l i się na nich i po
tu rbowawszy dotk l iw ie , wy rzuc i l i z lo
kalu. 

W chwi lę później zwyc iężen i cyga
nie obiegli szynk i uzbrojeni w s iekiery 
i drągi , zamierzal i pomścić swą pier

wotną porażkę. 
Szynk jednak w porę zamknięto 

Rozwścieczeni cyganie, 
us i łowal i wy rąbać d r z w i 

s iekierami. W tej chw i l i z jawi ła się po> 
icja. 

Cyganów pociągnięto do odpowie
dzialności zaś cygankę, pochwyconą na 
uczynku kradzieży osadzono w aresz 
cie do dyspozycj i w ładz sądowych. 

* Hollywood wybuchł strajk 30.000 techników I robotników. Wszelka pra 
•a rtamarla. U góry: Widok olbrzymich atelier filmowych. U dołu: Strajkujący j larj? p j i 6.45, 

przed biurem zapomogowe m organizacji pracowniczej. ; 

Dolar prywatnie 6,60 
Frywatnie dolar papierowy w żądaniu 

6.65, w płaceniu 6.60; dolar złoty w żą
daniu 9.10, w płaceniu 9.08; funt angiel
ski w żądaniu 29,70, w płaceniu 29,50; 
rubel złoty w żądaniu 4.85, w płaceniu 
4.80; marka w żądaniu 2,12, w płaceniu 
2-10; za 100 franków francuskich w t ą -
daniu 35 10, w płaceniu 35. Bank Polski 

«s w godzinach rannych k_upo»* ł̂ **o 

kiewicza oraz pułk. dypl. Tadeusza Alfa 
Tarczyńskiego, . j -

szefa sztabu DOK, IV . w Łodzi. 
Dłużej przemawiali b. minister spraw 
wewnętrznych, dr.. . M . Domotor, kpt. 
Erdós, znany poeta, por. Molnar oraz 
b. legjonista Falway; wszyscy podkre
ślali konieczność podtrzymania przyjaź
ni polsko-węgierskiej. 

W miłej pogadance, jaka się potem 
wywiązała zabierali głos: poseł na Sejm 
węg. dr. Ernest Kowacs, bar. Nyary, rad 
ca Hidy, prez. Stow. Polaków na Wę
grzech, dyr. Bartel, oraz goście z Pol
ski. 

Wieczór zakończył się odśpiewaniem 
kilkunastu pieśni żołnierskich, węgier 
skich i polskich, śpiewanych z zapałem 
nietylko przez b. legjonistów ale i przez 
starszych panów. 

Goście z Polski byli wprost zaskoczę 
ni gościnnością i serdecznością tej sym
patycznej garści Węgrów, którzy w cza-
sie wojny dobrowolnie znaleźli się w 
szeregach Legjonów Polskich, a obecnie 
są najlpszymi propagatorami spraw* 
polskiej na Węgrzech. 

M e c z t e n n i s o w y P o l s k a — W ł o c h y . 

3 > V 
aafaaa&L m m 

Odbyły się w Warszawie na kortach W . K. S. Legia zawody tennisowe Pot-
I ska - a Włochy, eliminacyine do walki o puhar Davisa w 1934 r. zakończone 
l porażka Polski. Zdjęcia- D U odstawia Heb.de i Sertorio* 

http://Heb.de


Dramat małżeńsk i w Warszawie . 

Warszawa, 7 sierpnia. Wstrząsająca 
tragcdja małżeńska rozegrała się w no 
cy w domu przy ul. Wiejskiej 14. 

W domu tym w mieszkaniu szwacz
ki Karoliny Ludwiki Meyerowej zaj
mowała pokój w charakterze subłokator-
ki 30-letnia Justyna Sztandurowa, kel
nerka , zatrudniona w oficerskim kasy
nie garnizonowem. Sztandarowa nie ży
ła zeswym, 35-letnim Stefanem b. do
zorcą d omu przy ul Wilczej 30, od 6-ciu 
miesięcy. 

Małżonkowie pobrali s!ę przed 8-miu 
a ty. dzieci nie mieli, a pożycie małżeń 

skie bvło iednem pasmem awantur i 
nie->orozi!rnien. 

Sztandar kochał bardzo gorąco żonę, 
był o nią zazdrosny, 

ta zaś lekceważyła sobie męża 
przebywając w towarzystwie innych 
mężczyzn i śrrrieląc sie z fetfo wyrzutów. 
Małżonkowie kUkakrotme próbowali sie 
rozstać, jednak po kilku tygodniach 
"•.'fandurowa wracała do meźa. 

Charakter jej nie zmienił sie jednak 
wreszciew lutym b. r. po wymówkach 
•e strony męża, Sztandurowa opuściła 

ego mieszkanie, przeprowadziła się do 
Meyerowej, utrzymując sie z posady 
kelnerki w kasynie garnizonowem. Zroz 
paczony mąż niejednokrotnie prosił żo-
a*}, jednak bezskutecznie. Przejścia mał 
icńskie tak podziałały na niefo, że 
sprzedał swe funkice dozorcy domu i 
od lej chwili błądził po mieście, noco
wał pod mostem, w przytułku przy ul. 

Dzikiej i t. d. 
Wczoraj o północy Sztandur czekał 

przed domem na żonę. Doczekawszy się, 
poszedł wraz z nią do mieszkania Me
yerowej, gdzie poprosił, by dano mu 
coś do zjedzenia, gdyż jest bardzo głod 
ny. Jako przyczynę swego przybycia 
podał, iż chce się pożegnać z żoną, 
gdyż wyjeżdża i nieprędko wróci. 

Meyerowa po krótkiej rozmowie wy
szła z pokoju, pozostawiając małżeń
stwo samo. 

Nagle została zaalarmowana hukiem 
kilku, szybko po sobie następujących, 
wystrzałów rewolwerowych.. Przerażo
na kobieta wpadła do pokoju i ujrzała 
wstrząsający obraz; na podłodze leżała 
Sztandurowa w olbrzymiej kałuży krwi , 
ranna czterema kulami w klatkę pier
siową i brzuch, obok niej zaś leżał jej 
mąt z raną w prawei skroni I rewolwe
rem, zaciśniętym w dłoni. 

Wezwany lekarz rjouotowla — 
stwierdził śmierć SztanduroweJ — 
wskutek czterech ratii oraz stan bez
nadziejny jei tneża wskutek rany po
strzałowej skroni, przyczem kula strza 
skała czaszkę i wybfła oko. Rannego 
przewieziono do szpitala, św. Rocha, 

gdzie zmarł 
pic odzyskawszy przytomności. 

Zw łok i Sz tan durowe.) no oględzi
nach przez komisie sadowo-lekarską 
przewieziono do prosektorium. Na miej
sce zbrodni przybyli sędzia śledczy. 

12-ty Zjazd Leg jonów w Warszawie. 
T e k s t l istu Marsza lka Pi łsudskiego. 

Generalna batalja w rodzinie Kwieków. 
Łodi ' 7 sierpnia. Na terenie pose

sji przy ulfcy Łagiewnickie j 47 koczu
je tabor cygański, zamieszkany prze
ważnie przez rodziny Kwieków. 

Od pewnego czasu w wymien ionym 
taborze na porządku dziennym by ł y 
nieporoztimfenia I spory. Wczora j do
prowadzi ły one do generalne! rozpra
w y pomiędzy Cyganami. Około godzb 
ny 10 wieczór rozgorzała wie lka bój
ka, która z trudem z l ikwidowała poli
cja. 

W wyn iku rozprawy zostali poka-

D O K T O R • 

K L I N G E R 

Sp«c j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Prsytmu!«> od U do 11 c n o od fi do 8 wlaci 

w niftriziale i święta od 10 do 12 w not 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p s « ! » l a t a a h o r ó o w a o a r y c a o y c h 
• k o r n y c h t m o c a o p l c i o w y alt 

C E G I E L N I A N A 1 5 , tel.149-07 
P r z t y i z a u f e o d god*. 8 — 11 1 a d 4 - 8 
W n e d a i e i e i ś w i ę t a o d g o d a . > — 1 . 

O l a o i e z a m o C o y ch c e n y l a c z a l c . 

D O K T O R 

R E I C H E R 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
w e n e r y c z n y c h i m o c i o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , t I . 2 0 1 - 9 3 
Praytitaie od 8 — 11 rano od 5 — 8 wi .c i . 

w med* e l . I iw «t. od 9 — I 

f . K A N T O R 
S p e c . c h o r ó b . k o r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

i i n o c s o p ł c l o w y c h 
przeprowadził się na al. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przyjmuje od 8 — 2 1 od 5 — 8 wlecz, 
w niedziele i święta od 8 — 2 po pol. 

D r . m e d . 

K . K Ł A C Z K Ó W * 
p o l o i n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l , 2 1 3 - 6 6 . 

P r s y j m . C O D A . o d 1 0 — 1 3 i D E 5 — 8 p o P O L . 

Ceny leczntcowe. 

Z. STACH0WSKA 
a k u s s e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

przeprewtdti ta t ie a* 

P i o t r k o w s k ą 153. TEL. 1 4 5 - 1 0 

p o w r ó c i ł a 
• p r ty ima i . od 2 — 4 ł 6 30 — 8 3 0 WI.CI 

leczeni sami Kw ickow ie . a mianowic ie : 
t. '6-lctnia Marja Kwiek odniosła po
ważne rany g ł owy , maź Je] W ł a d y 
sław Kwiek, pełniący urząd wójta cy
gańskiego Lazar Kwiek , soł tys. svn 
it-go również Lazar oraz dwie młode 
Cyganki Lola i Marja Kw lckówny . 
Wszys tk im udzieli ł pomocy lekarz 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

W ciągu niedzieli w bójkach i wy 
padkach ul icznych odnieśli obrażenia-
Mar ja Rzeszyńska, zamieszkała przy 
ul icy Tokarzcwskfego 49> Ryfka Szmer 
l ing (Limanowskiego 142), Mieczys ław 
Perher (Żel igowskiego SS)- Szaia Opa
towska (Marysińska 4) oraz Micssy. 
sław L ip ińsk i , zamieszkały p rzy ul icy 
Szopeoa 32. 

Wymien ionym udzieli ł pomocy k -
karz pogotowia Kasy Chorych. 

T Y L K O N A P I Ę Ć D N I 
P R Z Y J E C H A Ł D O Ł O O Z 1 

Chiromanta Władek znawca duszy ludz
kiej, wybitny psychografolog i fizjognn-
mista. Bez najmniejszych wskazówek 
nieomylnie opowiada przeszłość, teraź
niejszość, przyszłość zainteresowanego 
otoczenia lub osób bliskich nawet z o-
kazanej fotografii względnie próby pis
ma. NTE Z W L E K A J - PRZYJDŹ ZARAZ 
a w najtrudniejszych problemach i kwe
stiach życiowych — dobra rada i trafna 
odpowiedź oraz horoskop na przyszłość 

wprowadzą Cię w zdumienie i szczery 
zachwyt. 

Ł ó d ź , 6-«zo S i e r p n i a 33 m. 10, par 
t e r , n a l e w o . n r z y l m od 10 d o 1 

I o d 4 do 8 w i e c z ó r . 

D O K T Ó R 

$ O Ł O V I B | C Z 1 f K 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

D r . M e d . 

] . B e r l i n 

chor . k o b i e c e I p o l o i n i c t w o 

Karola S tel. 224-52 
przy m u c 5— 8 w e c z . 

D r . m e d . 

* • I A K O B I O N 
C H I R U R G 

p o w r ó c i ł 
Ul. D-ra Sterliasja 22 (Nowo-Targowa) 

T e l e f . 1 7 4 - 4 2 . 

D r . M e d . 

M K L A C Z K O 

p o w r ó c i ł . 
Chor . U I I U , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 9 9 , telef. 2 1 3 - 6 6 . 
Przyjmuje 12 — 1 1 od 6 — 7 po p o l 

C e n y l e c z n i c o w e . 

Obrady 12 Zjazdu Legjoniatów toczyły 
się w Warszawie na Cytadeli pod krzyżem 
Traugutta, gdzie odpmwione zostało na 
wstępie nabożeństwo przez J . E. biskupa po 
lowogo ks. Gawlinę. 

Obrady zagaił b. minister Jan Piłsudski 
który mówił o zmaganmch narodu polskie
go z zaborcami W czasie długotrwałej nie
woli . Zkolei odczytano list Marszałka P i . 
sudskiego. • 

„Piki l iszki , 4 sierpnia 1933 r. " 
Kochu ni Przyjaciele! 
Na wasz zjazd w Warszawie, nie mogę 

przyjechać, pisze list. Kiedy te ru na bra
su pięknego, podwileatkiego jeziora siedzę 
i słucham cichego szmeru łagodnie plusz-
czacej fali, wspominam dzieje swojej burzli 
wej, pełnej przygód przeszłości, powtarzam 
wtedy cudne słowa poety: 
„Bo kiedy grzebię w Oczyzny popiołach 
I potem ręce znów na serce kładne, , 
Wstają, mi z grobów mary takie ładne, 
Takie przejrzyste, święte, żywe, młode, 
Że po nich płukać nie umiałbym szczerze" 

A najczęściej po głowie snują się te 
chwile grozy i uporu duszy, której my tak 
dużo i tak wiele mamy za soba,. Chwile, gdy 
serca a i łamuły się z bólu i zmęczenia, gdy 
czoła zroszone były nietylko potem, ale csę 
sto i krwią, a ja nawoływać musiałem do 
trwania i \vytrsymałosei. Niechybnie nale
żymy do okresu „Ojczyzny w popiołach". 
0 więc sq „ładne" ta nasza praca nasza wy. 
trwałość. 

I dziwnym zbiegiem okoliczności, jedno 
cześnie, gdy chwile grozy przypominam, w 
modrych falach jeziora widzę oczy, oczy 
tak mi miłe tak szczerze kochane, oczy 
dziecka, pełne zachwytu i p<;łne ciekawoś
ci. 

A zawsze myślę, /.<• tak ż><*. jak tylem 
warto było jak warto było ten ból zmęczę 
nie przewyciężać, jak przezwyciężałem. 

Józef Piłsudski, 

Następne przemówienie o reformie kon 
slytucji wygłosił prezes Słówek, poruszając 
szczegółowiej j<*dn« z bardzo zasadniczych 
zmian, sprawę struktury sonata w ujęciu no 
wego projektu. 

Celem konstytucji nowej — wywodzi— 
jest stworzenia • senatu takiego ciała, W 
skład którego wchodziliby nie ludsie speku 
bijący na piotckcj i , lecz ludzie naprawdę 
znsłuzcni, a więc praedewtzystkiem ludzie 
odznaczeni krzyżem Virtuti Militari, ludzie 
którzy wykazali iż coś potraf ja. dla ogółu 
zdziałać, kidzie, wykażą się dominujacem 
tt.uiowiskicm w przodującej ich działalno 
bci. W skład senatu wchodaic winni ludzie, 
którzy dali dowody pracy większej niż wy 
u..I-.HI.I od przeciętnego obywatela. Zamie
rzeniem konstytucji nowej jest powołać na 
stanowiska ludzi odpowiedzialnych, ludzi 
do objęcia stanowiska na podstawie swej 
działalności całkowicie przygotowanych. 

Senat win ien być Instytucją stalą-
która uzupełniałaby sie w s w y m skła
dzie co dwa do trzech lat. Senat win ien 
decydować, kto ma prawo wejść w je
go skład, a ty lko jedną trzecią miejsc 
\x Senacie obsadza prezydent RzplitcJ. 

Powo ływan ie do pierwszego senatu 
po uchwaleniu konstytucj i ludz.. odzna
czonych krzyżem „V i r t u t i M i l i t a r i " , za
pewni ciału temu ca łkowi tą bezstron
ność. 

Wejście do takiego senatu zarówno 
pos. Arc iszewski z P. P. S. C K W , Jak 
1 płk. Arc iszewski z narodowej demo
kracj i , k tó ry , jako jeden z p ierwszych-
k rzyż „V i r t u t i M i l i t a r i " o t rzymał , 
wickszone, mając na uwadze, iż naród 
w y k u w a ć musi swoje dzieje wlasnemi 
rękoma, a nie cudzą protekcją, a nie 
spekulowaniem na tej protekcj i , bo Po l 
ski my nie wyżebra l iśmy, ani nie w y -
b laga l i śmy ale wywa l czy l i śmy — za
kończył p. S ławek swoje przemówie
nie. 

Ostatnim mówcą by ł generał S ła
wo j Sk ładkowsk l , k tó ry m ó w i ł o k r y 
zysach Jakie p rzeżywa ł naród i legjonl-
ści w ostatnich dziesiątkach lat. W k o ń -
cu odczytano rezolucję w odpowiedzi 
na list Marszałka Pi łsudskiego: nastę
pującej treści. 

„Obywa te l u Komendancie! T w o i 
w iern i żołnierze, zgromadzeni na d w u 
nastym zjeździe leg ionowym, na mie j 
scu stracenia Romualda Traugut ta , 
przesy łamy, wodzu, ślubowanie t r w a -

łe j 1 of iarnej s łużby dla Polsk i . Świado
mi tego» że si łą obronną mocars twowe
go stanowiska Polski Jest zorganizowa
nie wszystk ich si ł , że Polskę obroni ka
rabin, a nie rezolucje uchwalane na 
wiecach" . 

Następnie odbyła sie defilada przed 
Prezydentem Rzpl i tej na Placu Zaim
k o w y m . 

O godz. 4 pop. wręczono kpt. Skar
żyńskiemu w Łazienkach Jako członko
w i P O W . — Krzvż Leg ionowy I dy 
plom podpisany włosnaręcznie przez 
Marszalka Piłsudskiego. 

O godz. 21 wieczorem uroczystości 
12 Zjazdu zakończyły się i uczestnicy 
rozjechali się z Warszawy . 

UROCZYSTOŚCI N IEDZIELNI : 
W Ł O D Z I . 

Łódź. 8 sierpnia. Wczora j , w d n i e m 
dniu uroczystości legjonowvch, o go
dzinie 7 rano odegrana została trady
cyjna pobudka, a o godz. 9-e| rano w 
obecności oddziałów wo jskowych i 
strzeleckich, w kościele garnlzono 
w y m św. Jorzcio odprawiona została 
uroczysta msza Św. Następnie odbyła 
sfe defilada. 

W tymże czasie t. j . o godzinie 10 
rano w Rudzie Pabianickiej na ul. P i ł 
sudskiego odbył sie start zawód l i ków 
do biegu sztafetowego Ruda Pabjanfc-
ka — Łódź o nagrodę przcch)d lia 
Związku Lcgjot i ls tów. O godzinie 10.40 
odbv l sic finisz biegu na Placu Wolno
ści oraz rozdawanie nagród i żetonów 
pamiątkowych uczestnikom. 

O godzinie 13-el z Placu Wolności 
nastąpił start do 10-ki iometroweco bie 
cu kolarskiego o nagrodę wzechod' i i - i 
Federacji Polskich Zw iązków Obroń
ców Ojczyzny. 

O godzinie 14.30 rozpoczęła ' się. w 
parku Hclenów zabawa ludowa na boi 
sku zaś spor towem w Hclcnowic za
wody sportowe. 

W P O W I E C I E Ł Ó D Z K I M I Ł A S K I M . 

W Pabjanicaeh w sobotę odby ł się 
capstrzyk oraz rozpalono ognlskoi w 
niedziele zaś« po uroczystem ' nabożeń
stwie deff lowały oddziały Zw. Lcgjoni* 
stów. Strzelca- Z w . Podof icerów Re
zerwy i Zw . Rezerwis tów przed w ł a -
.za-ml lederacjl.t . 
; W Rudzic ParrfcnlckleJ. 7gł<*rzu i 

Konstantynowie zostały zorganizowa
ne również podobne uroczys tośc i 

I r . ?16 

Z d a r m i a i w y p a d k i 
tiegłe] d o b y . 

(—) O gottuo aamotet Cod—a i ftossyego « 
kazał ale na4rbrse*u» trancuskiam i miaał t» 
Bourget, lana wschód. 

Lotnicy ptdomili przea swój nadawoy aparat 
radiowy, l* pOaj« jecacza około 2300 turów beoff 
ny 1 spoditow «i« przy pomocy tego capusu dtł* 
dec do maji. 

(—) W Beiesgaden odbyła sl« konferencja al 
rgdowo -socjayczna w Bercbtesgaden. 

Uitler wyał na tej koutaraceji diuzaae prs» 
o-.ówlenle trwaj około trzech godzin. 

Wskazał on głównym celem polityki gospoda? 
BMJ Niemiec Jiwalka z bezrobociem. t 

Pierwsza (a tej walki zakończona została ob* 
nie daniem pr. dwu mlljonora bezrobotnym, 

Uruga taasalkl tej rozstrzygną/ «te musi w > i 
mte. kiedy bed trzeba wytężyć wszysurle alty. ab) 
nledopuseie doirostu bezrobocia. Trzecia (sza w»' 
kl a bezrobocie bodzie akcja wiosenna. k i M * mtf 
wiele l estataci bezrobocie zlikwiduje 

(—> WezoraJ-zy udziale IS delegatów odbyt sit 
w Katowicach ngres zespołowy pracowników ff 
nlczych. 

Kongres oplcdzlał sie przeciwko proklamow 
nlu strajku, w apll Jednak z protestem przeciwki 
orzeczeniu kom arbitrażowej. 

(—) MlnlatfcomunlkacJI upoważnił wojewod*» 
do częściowego norzenta zaległych opłat a tyto*1 

państwowego fiuszu drogowego z wymiarów 1SS14 
r. 1 U3a- 38 r. samochodów zarobkowych, auto* 
sów. clezarowya taksówek według swego uznani* 

(—J Mlnlstcwo skarbu przystępuje do oprać-
wanta projektu wellzacjl przepisów ustawy e p> 
datku obrotowy: W związku s teml pracami zano' 
w ano wyjazd daektórych krajów, mianowicie « 
Austrjl. do CzeoslowacJI łtd. pp. dr. LubteUegO 
izby przemysłów handlowej 1 p. Jana Kejaa z m! 1 

a«erstwa skarbu 
Jako znawcjagadnlen podatkowych datogan i 

maja, sie zaznając a całokształtem systemu »rtt>l«i 
nla podatku obnwego tylko od producenta. Ts*" 
scalenia poboru datku obrotowego wymaga d"k» 
dnych obliczeń lparte Jest na tern. Ze płaci po* 
tek tylko product, natomiast ani odbiorcy hurto*1 

ani iletallcsnl nlełaca lego podaku. 
W ten sposówładze skarbowe maja, o wH* 

mniej pracy, gd; naattpuje znaczna redukcja U* 
by płatników, znejsza sl« lloać nakazów. rekurs*» 
Itd. 
Rsecz jasna, te (Karany u t ród ta podatek obrotoC 
jost wyższy, nil ocnle I musll pokryć wazyatkla * 
chody skarbu z *nlenlonego podatku. Fabrykat 
wilcza podatek dcuiltujacjl towaru. 

Projekt ten mbyó wykończony w clagu JesK" 
I wprowadzony w 'cle w najbliższym czasie. 

<—) Izba skarbra. zgodnie s zarządzeniem ss» 
sterstwa skarbu, wiata podległym urzędom akarf 
wym Instrukcjo wprawie wymiaru podatku »• 
spadków 1 darowlz. 

Prry wymiarze ign podatku obecnie nte W 
dzle doliczany 10 Pc. dodatek, który byt prseJS* 
wo wprowadzony w, > podobnym dodatkiem ¥ 
Innych podatków. 

fi 

J I K T Ó R 

H E R I Ż A N C W 

Narutowicu 9. T e l . 128-98. 
C h o r o b y w a n a r y e m e , 

m o c z o p ł o w s I a k ó r o e . 

p o r r ó c i ł 
P r i y i » t i l e ad • 10 rsno 1 A—9 pa a. 

Genlry, og. stajni JSstulin (K. hr. Zamoyskie, 
• o ) . Zwycięzca nagrody Wielkiej Łódzkiej — 
10,000 złotych. — 

Gonitwa I. Nagr. 1000 tt. Gonitwa z prneskodą-
mi dla 4 l. 1 st. Dy«t. 3,000 nitr. 

1 Grzybek Pierwszy, og. L. Bukowskiego (S. 
ZiemisAski). 2. Tuberosa, LI. st. „bobownia" (J. 
Lipiński), i. Gwido, og. L. Jędrzejewskiego ( j . wia 
. K i r l ) . 4. Gair l le, kl . M. Antoniewicza ( j . Wyt . 

galtik). 5. Wsrwswiak, og. I . br. Mielłyiiakicgo. 
vfistie. w walc* o pół dl. Csas: i m. 16 s. ToŁ 

zw. 6 (r. 6 i 9 sf. Wyeofsne: Indjan, Iriarh, Or. 
phsn I Awiacor. 

Gonitwa II. Nap. 1500 s i aUa 3 L.t st. Dyst. 
2.400 mur. 

1. Polmodie ?, k i . C. Nowackiego ( i Jagod/.iń-
•k i ) . 1 Cudem Cudów, U . T . Keatkiewlcza (J. Koń 
czai). 3. Temperament, og. J. Podczasklcgo (ch!. 
Gruda). 4 Kruszyna, k l . sŁ „Natalin 1 4 ( i . Paster. 
nak). Iberns, og. st. „Topor" został na starcie. Wy 
grane prowadzać gonitwa z miejsca do miejsca pevr 
nie o 1 dł. Csas: 2 m. 10 s. T o t zw. 9,50 fr. 7,50 
i 11^0. 

Wycofana: Rozmaryn I I , Korsarz, Jonitk. 
Gonitwo, III. Nmgr. 3.000 xL Gonitwn z plotami 

dla I L I s t Dyst. 3,600 ralr. 
Hajduk I L og, F. Chmielewskiego ( j . Dyl ik) . 

2. Jar, or. st. „Hońr/u* ( j . Lipiński). 3. Jarrarti, 
og. St Frydera ( j . Kurowski). 4. Irish Orphan, kt. 
st „Osęk" ( j . ftanlewkz). O. Figiel, og. s t „Osek" 
( j . Cherubin) upadł — złamał nogę- Wygrane pro
wadzać gonitwo dość pewnie o 1 dł. Czas: 4 m. 
25 tek. T o t sw. tfiO fr. 6\50 i 15.— Wycofany: 
Fromycsek. 

Gmnifm 4. Nagr. 1JSO0 zł. dla 2 1. Dyst 900 m. 
1 . Loup Garoa), og. st JVstalin" ( j . T o b i a u ) . 

2. Maja I I I , k l . k. i S. Enderów ( ł . Jagod-inikl). 
3. Babinka, og. A. Mieczkowskiego ( j . Kowalec). 
Wygrana łatwo o 1 dl . Csas: 56 s. Tot. 16 zł. Wy . 
cofane: Simonetts, Fatum i A l para. 

Gonitna 5. Nagroda Wiatka Łódska im. 'Alb. 
hr. WUlkopolskiago — dla 3 1. 1 tt. Dyst 2.400 m. 

Centry, og. st „Nstalin" ( i . Pasternak). 2 . Fer. 
rydor, og. J. 1 I I . StrzemińtkJcb ( Ł Jagodziński). 
3. Maraton og. Z. Cierpiekiego ( i . Chatitow). 
'.. Nerw, og. St. hr. Korzbog—Łcckiego (chi. Szy
mański). 5. Il>arrs, kl . T . SiedeTa ( j . Kowalec). 

Z I U B K O W S K A SzpreilC U l . Kelenbacha [ Prowadzi gonitwę Farrydor, na otutnim takrfcie 
Nr. 21 Zgubiła legitymację FundUSZU ' Centry łatww minął Ferrydora i nie niepokojony 
Dczrob. w y d . W Łodz i . * P r * *» "*kogo wygrał wyścig. Csas: 2 n . H i T o t 

WYŚCIGI KONNE w LODZI . 
Rezu l ta ty z dn ia wczorajszego. 

Wycofano: Polmodi* 
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Sceniczi 
FRODAMI 

W 
^uważ 

? e . tki 
NTa 

N F T R D ? 

D r . m a d . 

Ł* N I T E C K I 
c h o r o b y a b t o r n a , W E S T R Y T T S S 

I s n o a a a p ł c l a w a . 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
Prrfjmuje od 8—9 rano I od •—B wlee 

W nirdrtełę 1 Ł W I Ę U od 9 do 12 w pol 

D ź w i ę k o w y h i a o - t e a t r 

C O R S O " 
Z I E L O N A 2 4 . 

DzJ« i dni następnych rewelacyjny 
nodwójny program 

Po raz pierwtty W Łodai. 
pradukcli 
d iwigkowej 

p. t. 

S e n s a c j a 1 

• sty W Lodsi. Dawno oczekiwany Hlm nainowstei B _ a » — m 

N e b e z p i e c z n a g r a ^ Ł K Ł e j i C n j i f e p y 

E m o c j a ! Mi łość I T r i k i 1 I Pierwszy polski saasacyino • lyclowy dźwiękowy fila 

N i e b y w a ł a o b s a d a I N i e z r ó w n a n a g r a 1 2 - l e t . c h ł o p c u . 
Caay t a l i a n a ; . a I 45 i 54 «r. . . . f o . . S i U 1 l.Oa S a l . n o w o c . a i n l . w . a t r l . w « . i •Wodzona P .« . otfdz. 4 pop. W sMsUU i .w is ta o 12 w D o ł . 

<ilk 

mit 
Slf 

iw. 6.50 fr,. 5,50 1 S,S0 
i Parlier. 

Gonitwa 6. Nagr. J00 tt. dla 3 I. I st. W 
1.500 nitr. 

1. Nurt, og. L. Trifa (chi. Pule) . 2. Grsd* 
kl . J. hr. Alventleben— Schonbom, ( ł . Dora1* 
3. Grlgollstlt, k l . s t „Nutnlin" tt. PaMrrnt»' | js { 

ł . Persona Grata, k l . C Nowackiego ( i . Jagód*'1' 
k l ) . 5. Etolle I I . k l . Slhr. Korthorg-Łfekiego l* 
Szymsńiikl), 6. Sternltitne, kL J. hr. Miettyfłtl 1* • ^ 
go. 7. Glronde, kL A Mieczkowskiego (chł. " ^ I J t j J ' a i 

* i . Oi 

Tea 
J*ym c 

* M w r« 

ch RC 
TALSKA 

marek). 8. Gigolo, o. T . SeidePa. 9. P o d o l s ^ 
kl . W. Juagiewlrsa ( j JagodaUtki). Wygrane & 
tzem łatwo o 1 dl . I ta t : 1 ra. 23 tek. T o t 
21^0 fr. 6\50 8 i 6 Zi Wycofane: Landa I I I , M" 
kita I I i 1 artan. 

Conttioa 7. Nar-1,000 tt. dla 3 1. I t t °J* 
2,100 nitr. 

1. Galicja, st „ N t t l i n - ( j . Toblass). 2 . & * 
kL M Łasaczkiewlczi (J. JagodtlAtki). 3. Ko l * 4 

ran, og. at „Osek" j . Konczal). 4. Herod 
k l . T . SaidPa (chL «wiecki). 5. Dzierlatka, kL ' 
. , I I . . . . . /..-. 6. Palmyri I I I , k l . I I . RogowskiegoJj 
Kawalec). J . Wigor II. og. W . Jungiewicta ( j . 
chowlak). Wygrana finuzem pewnie o pól » f 
Ctatt 2 m. 20 tek. l e t sw. 11 zl fr. 5.5 i 
Herod tottał na surcit — zwrot ttawek. Wy** ' 
na: Faihma. 

E W E N T U A L N E WYPŁ.Vl 'V. 
<>niiwa I CazeUa.29. TuberoM 60,50, ' - ^ 

-2 i Warszawiak 146. — Gonitwa 2. Kruszyna i" 
Cudtm Cudów 3l,jl>, 1. .>.;.<• r;.u rnt 06. G«n i l , , J . 
st .Osek" ( Ir i t l t , Orphan i Figę!) 1S. Jarracb T 

Jar 5 1 Gonitwa 4. Maja 7, Babinict 40. — G o » ^ 
5. Ferrydor 20, Maraton 49^0, Nerw 173. I K 

» , ch< 

Otarł 
** in lc . 
J'em_ lo 

GTECZI 
J C RLL W I 
• K Ł Ó W 
[jPatriij 
ynsek-
'*» oka 

* ! . Jałt 
205. — Gonitwa 6. CrigolaUs 13, Persona ^ t j l y k n 
57,50, Gracja 94, Gigolo 116, Sternbluma 1 - . 
rande 244^0, Eloile I I . 300 i Podolanka 4 4 0 ^ , 

Tegoroczny seton wyścigów konnych w ^ ' , 
taUctyć należy do udanych, aczkolwiek f^y"'\e 

Jett nieco mniejsza od roku zeszłego Naleiy «° :, i 
pisać ogólnemu kryzysowi, a takie jednof*' 8 

odbywającym sie wyścigom w Lublinie. . 
Ki lka słów utnania naleiy słoiyc pod silf f ! 

tekretarjatu, który chętnie służy prasie w«> ' l k l ^ 
informacjami. Potatem obroty totalizatora "~ 0 . f 

nio znacznie ale poprawiły, wpłynęło na to >•l'c> f 

ne tępienie pokgtnego bookmarberttwa I"'*1"' ;. 
Kozłowskiego, który zaprowadził turowg k 0 " 1 ^ 
na wzór Warszawy. Rachuba jak zwykło ł P r * . -
Isiała pod kierunkiem pp, Zielińskiego i Wyl**^ 
skiego. .ii 

Szkoda, i t w tym roku przybyło na lor '" 
mniej koni przrtzkodowyrh i płotowych, tfc ^ 
ścigi tc ciewa się w Lodzi ogrornncui P 0 1 * * ^ 
nicm i należałoby w przyszłości zachęcić m t ^ 
mcm i.i>. oficerów i właścicieli trch koni. 
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Z powodu okresu letniego prace 
związane ze sprawdzaniem stanu prze
wodów gazowych na ulicach nabrały in
tensywności. Sprawdzanie odbywa się 
jednocześnie w kilku dzielnicach miasta, 
przyczem rewidowana jest ciągłość sieci. 
Sprawdzanie odbywa się zapomoca spe
cjalnych aparatów, któremi jest sondowa 
ia szczelność przewodów. Aparaty te 
* tak czułe, że ujawniają natychmiasl 
najdrobniejsze uszkodzenie. StwierdzKie 

uszkodzenia tą natychmiast naprawiane. 
Akcja rewizji przewodów gazowych roz
poczęła się w r. z. i będzie trwała przez 
cały rok przyszły, ogólna bowiem ńrć 
Przewodów w Warszawie wynosiła około 
500 kim. 

* • * 
Sytuacja w cukierni Lardellego w al . 

Jerozolimskiej w dalszym ciągu pozosta 
je bez zmiany wskutek nieustępliwego 
stanowiska zarządu firmy, który mimo na 
Cwku inspekcji pracy oraz jak najdalej 
idących ustępstw ze ?tronv pracownikćw 
*— nie chce przyjąć warunków płacy, 
obowiązujących we wszystkich innycli 
lego rodzaju zakładach a wiec 10 proc. 
Urobku kelnerskiego, upierając się przy 
' procentach. Zarząd firmy zamierz i r a 
*ngażować kobiecy personel kelnerski, 
związek zawodowy pracowników prz.*-
.Itlysłu gastronomiczno-hotelowego zdecy 
*»wał w tych warunkach zdiać ze siebie 
o k o w i t a odpowiedzialność za ewcntual 
*ę konsekwencjr taktyki zaizadu c.u-
werni. • • • 

Tgoroczna akcja wydziału szpitalni
c a zarządu miasta remontu wszystkie! 
•toitałli i zakładów położniczych *niei-
'kicri jrst prawie na ukończeniu. Z e 
••zględów oszczędnościowych akcja obje 
'* tylko najniezbedniej-ze roboty, które 
Jwkonj-ie beda ogólnym kosztem około 
*00 lys. złotych Remon! odbywa się ko 
»jno w- różnych szpitalach, aby nie po-
Ąawiać chorych poszcz*rółnvch katego
rii leczenia szpitalnego. 

• • i 
W teatrze „Morskie O k o " rozpoczął 

•je Pierwszy Oryginalny Konkars Gry 
scenicznej i Rewjowej z ceiinemi na-
"rodami. 

W związku z bezrobociem, daje *ię 
Jf-uważyc" zakładanie drobnych Drzedsię 
"tor«tw. Są to najczęściej sklepy spożyw
cę, składy opałowe, mydlarnie. ma|*le 
N« miejsce l ikwidowanych większych 
l^tedsiebiorstw powstaje kilka, a nawet 
"lkanaście małych. • * • 

Teatr „ 8 m. 3 0 " wysławia w dał
bym ciągu wspaniałą operetkę amery-
Uńską Youmansa p. t. ...No. no Nanet-
f*"w reżyserii WitoldrJ Zd/ i towieckie-
>o. W r o| i „ N o , no Nanette" występu* 
'* Rościnnie p Jula Kraszewska. W in-
*vch ro lach\ gló\vnych pp. : Kazimiera 
?kalska, Helena l-arvs-Pawińska. M a r -
'»n Wawrzkowicz, Zygmunt Tokarski , 
Wian Krzewiński. Stanisław Winczew-
* i . Orkiestra pod batuta M . Altenber-
?*, choreografia l. Troianowskiego, de-
Wacje Stefana Norblina. 

Tej, Kary złodziei nie zapomni... 
Świnia na woz ie , — ki je na plecach. 

Z W i l na donoszą1 

Rzadko notowany, szczególnie w 
mieście wypadek samosądu nad złodzie
jem, wydarzył się w godzinach poobied
nich w Wi ln ie na Rynku przy ulicy Su-
bocz. 

Obecni na targu wieśniacy zauważy
li w pewnej chwil i , iż do wozu jednego 
z handlarzy wiejskich Antoniego Su
chockiego zbliży* się iakiś osobni!;, i usi
łował skraść, leżącego wieprza. 

Wieśniacy postanowili dać nauczkę 
złodziejowi, wobec czego ki lku z nich 
c-strożnie podkradlo się z tyłu i zanim 
złodziej zairważył grożące mu niebez
pieczeństwo złapało go, a następnie za
częło 

niemiłosiernie okładać ki jami, 
kołami oraz innym sprzętem. Złodziej 
brocząc krwią padł na ziemię. 

Włościanie zatłukliby RO na śmierć, 
źdvby nie interwencja policjanta, k tóry 
uratował złodziejowi życie. Okazał się 
nim rjiejr&j Wik to r Paraf janowie?. — 
notowany w kronikach kryminalnych 
„potokarz" (złodziej, kradnący z wo
zów) . 

Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
rannego złodzieja przewieziono do are
sztu centralnego, skąd powędrował do 
szpitala. 

Przeciwko ki lku sprawcom samosą
du spisano protokół. Zostaną oni pociąg
nięci do odpowiedzialności sadowej. 

Kupiec Majtek ma zmartwienie. 
Zagadkowa kradz ież w Będzinie. 

KRATECZKI. 

ŚMIERĆ i PIENIĄDZE. 
Lepsze towarzystwo. 

Nik łby nie uwierzył, a iednak to 
prawda. Nie chodzę na wyścigi konne. 
Poprostu nie bawi mnie to. Wprawdzie 
raz w życiu brałem udział w wyścigach 
konnych, ale działo *ie to na pokładzie 
transatlantyckiego okrętu i konie bylv 
drewniane a totalizator sprzedawał bile 
ty po 50 groszy. Natomiast takie „praw
dziwe, żywe" wyścigi zupełnie mnie nie 
interesują. Trudno przecież wymagać od 
normalnego, rozsądnego człowieka, za 
jakiego się uważam, aby los swoich k>Iku 
dziesięciu złotych powierzał koniowi. Bo 
«:o to niby konia obchodzi, czy wygrani 
czy przegram? Gdybym jeszcze zbliży w 
szv się do koni. biorących udział w wy*ci 

gr>:h, powiedział im : moje konie sza
nowne, umówmy się: jeden z was wy
gra, ustalmy który, ja na niego po:tawię 
grubszą sumę i wygraną podzielę s i ; 

znim w równej części, zaś po~ostałe fza 
nowne konie, tytułem odszkodowania do 
•taną ode mnie na kieliszek wódki i za
grychę. A l e projekt ten iest niemożliwy 
do zrealizowania z tej jedynie pizyczy 
ny, że konie nie potrzebują pieniędzy i 
nie piją wódki. W tych warunkach jf?t 
rzeczą zrozumiałą, nie mogę mieć zain
teresowania w przedsiębiorstwie, które nie 
gwarantuje mi żadnego zysku, przeciw
nie, raczej narazi mnie na straty. 

A l e proponowałem co innego. Dlaczc 
go ostatecznie tylko konie maja «C fci* 
cać przy protektoracie totalizatora? D la 
czego przy wyścigach ludzi niema tolka? 
Ostatecznie czem jest gorszy taki młody 
człowiek, posiadający cały rozum w no
gach, od konia? Jeśli można zarobić na 
koniu, należy tem bardziej zarobić na mło 
dych, niedoświadczonych ludziach, któ

rym zdaje sie. że losy świata zależę od 
(ego, czy 100 kim. z przeszkodami prz^z 
płotki wzwyż, czy jak sie te historyjki 
nazywają, przelecą w godzinę czy dwie-. 
Tu ta j już prędzej poszedłbym na ryzyko 
z totkiem, bowiem młodemu człowiekowi 
zawsze przecież można powiedzieć: Uu 
chajno, głupi, chcesz zarobić pięć zło
tych? I umawia się rzecz całą należy-

A l c i inne zwierzęta nadają się do u* 
rzadzania wyścigów. Przecież ludzkość 

lubi podobno urozmaicenie, a tymczasem 
wyścigi konne ostatecznie znane jesz 

t z e z czasów rzymskich, a w innych dzi t 
dżinach zwierzęcych nie wyszliśmy poza 
strusie. Tymczasem bardzo ciekawie mo 
głyby się przedstawiać wyścigi myszek 
naprzykład. O t , złapać kilkanaście my
szek, ponumerować je, pokazać im kota 
i czekać, która pierwsza przybiegnie do 
mety. Bardzo milutkie byłyby wyścigi 
pcheł. Zebrać wszystkie pchły z całego 
ciała u stóp i poprosić je, b " hciały w 
stronę głowy. Która doleci pierwsza, do
danie, kawałek cukru. Słowem wiele jest 

jeszcze rozmaitych a dotychczas niewy 
korzystanych możliwo/ci wyścigowych 
Zamiast robić wyścig żółwi możnaby w 
Lodzi urządzić wyścig osób wysyłanych z 
listami trrzędowemi. Wprawdzie żółwie 
obraziłyby sie n nieuczciwą konkurencję 
ale cóż zrobić, wszystkim dogodzić nie 
można, a u nas mało jest prawdziwych 
żółwi. 

KAMRACT 
Początki przyjaf:.ii Stanisława Kac-

penia i Franciszka Stasiaka sa dla mnie 
dość niejasne. Je?t mi bowiem wiadomem 

'jiedzeli oni razem w więzieniu, ale nie 
wiem i akie były powody tego odseparo
wania ich od świata. Ponieważ wszystko 
na tvm świecie ma swój koniec, skończył 
t i f okres pobytu w więzieniu i dwaj mło
dzi ludzie wyszli na wolność. 

Tu ta j nadal utrzymywali ze soba 
przyjacielski estosunki do czasu, kiedy 
Kacoeń pożyczył Stasiakowi 15 złotych. 
T y l k o taki niedoświadczony człowiek, 
który dostał się do więzienia może posia 
'lać tyle naiwności, by pożyczać orzyie-
l ie lowi pieniądze i łudzić się, że fakt ta
ki nie pociągnie za sobą przykrych kon-
sekwencji. 

W rzeczywistości od dnia pożyczki 
! ••• i • ń nie widział ani Stasiaka, ani swo 
ich pieniędzy Brak widoku przyjaciela 
mniei może dokuczał Kacpeniowi niż 
brak gotówki, to też spotkawny Stasia* 
l a na ul . Rokicińskici. dofleciał do niego 
z okrzykiem: „śmierć albo pieniądze" i 
zadał mu 3 kłute rany nożem. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława 
Kacpenia na 1 miesiąc więzienia 

lerzy Krzecki 

Z Będzina donoszą: 
W nocy zgłosił się do komisariatu w 

Będzinie wielce zdenerwowany kupiec 
MaUek Izrael , zamieszkały przy ul. 
Sączewskicj 27 i oświadczył, iż w miesz 
kaniu jego popełniono olbrzymią kra
dzież. Mianowic ie , k iedy Ma j tek , po ca
łodziennej pracv wyszedł wieczorem na 
miasto, aby odetchnąć trochę świeżem 

powiet rzem, nieznany sprawca dostał 
się do jego mieszkania, k tóre komplet 
nie 

ogołocił z pieniędzy 
i rzeczy wartościowych. 

Rodzina kupca bawi na letnisku i pod 
czas nieobecności Ma j tka mieszkan : e 
było bez opieki . Jak zeznał poszkodo
wany, skradziono mu 550 dolarów, 2500 
zł. 200 rb. w złocie, 2 złote zegarki 2 
futra , srebra stołowe pierścionki, bieliz
nę, garderobę i inne rzeczy, ogólnej war 
tości około 50 ty?, zł. 

Rzecz charakterystyczna, iż tak i ma-
iatek M a j t e k pozostawiał w mieszka
niu bez opieki , a sam udawał się na spa 
cer, Zwraca ło także r w a g ę , iż kupiec 
mimo zdenerwowania , tak ściśle i p łyn
nie wymienia ł rodzaj, iakość i ilość 
skradzionych rzeczy, a Viedy go zapy

tano, czy mieszkanie b y ł o ubezpieczone. 
Ma j tek bez wahania 

odrzekł przecząco. 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż tak znacz 

na kradzież wywoła ła poruszenie w po
licji. O kradzieży zaa larmowano komi
sariaty i posiertmki w całem Zagłębiu 
o n z sąsiednich powiatach i na G. Śląs
k u . Puszczono w ruch tefelony, oatrole 
oraz zarządzono obławy w w y n i k u k tć 
rycK zatrzymano kiikur.astt znanych o-
pryszków i w łamywaczy . iednak na 
ślad kradzieży nie n- t iaf iono. 

\V dniu wczorajszym przybył rano 
powótrnic do komisarjatu poszkodowa
ny, k tóry po całonocnym namyśle przy
pomniał sobie, t e mieszkanie jego iest 
jednak ubezpieczone i to na sumę 28 ty 
sięcy zł. Zapytany dlaczego zaraz po 
kradzieży zeznał inaczej. Ma j tek powie
dział, że w nocv zvł zdene-wowany i o 
ubezpieczeniu z tpomniał . chociaż tak 
płynnie recytował ilość, jakość i rodzą? 
skradzionych rzeczy. 

W sprawie kradzieży prowadzone 
jest cnerg : czne dochodzenie, które nie-
watn l iwie zdoła wyświet l ić zagadkę i 
ustalić, k t o popełnił kradzież. 

Gołosłowne zarzuty adwokata. 
Wygrany proces urzędniczk i 

Warszawa. 7 sierpnia. Do urzędu pro 
kuratorskiego w W a r s z a w i e wpłynę ła 
skarga adwokata S. przec iwko nieja
kiej M a r j i Z. Pan mecenas oskarżył pa
nią Z., że będąc urzędniczką masy upa
dłości, k tóre j był kuratorem, zdolał.a 
wykraść weksle niejakiepo Leona J a k u 
bowicza, k tóre by ły zdeponowane u 
adwokata , 

na łączna sumę 3.500 zł. 

Zabrała biurko amerykańskie, dopuści
ła się oszustwa w związku z dzierża
wą majątku, a nadto ustawicznie znie
sławiała mecenasa. 

Urząd prokuratorski wszczął docho
dzenie, które zoilało zakończone d()"c 
niemile dla adwokata. Prokurator spra
wę umorzył, uznając, że wszystkie za
rzuty są gołosłowne. 

Jak się okazało, adw. S. pozostawał 
z Marją Z. od wielu lat w zażyłych sto
sunkach i między obojgiem istniały roz
maite rozrachunki. Przeprowadzone do
chodzenie ustaliło, że Marja Z. żadnych 
kradzieży się 

nic dopuściła, 
nic adwokatowi nie jest winna, a raczej 
jest zupełnie odwrotnie. 

Zaznaczyć należy, że w swoim czasie 
adwokat S. był zawieszony przez 
Redę Adwokacką za również romantycz 

ną przygodę ze zwabianiem młodych 
dziewcząt pod pozorem szukania sekre
tark i . 

R A D I O * K^CIK. 
RASZYN, w lorek. 

T.00 ~»\ -H..I c*a*u i i n poranna. T.Oo Gimna-
>t>k». 7^0 PKty. 7.30 Dziennik poranny. 
Płyty. 7.,-'J Chv ilka -.<.•).mi..i - i m rioiuo-wego. 
7.55 Trogram na «t*icń l i ir ł .cy. 11.57 Sygnał rt» 
*u 18,05 Koncrtl popularny. |.\.". 1'rzeglfd pra 
•y. 1.' • . Kom. mclcorol. 12.35 Ku.i .rrt pnyu 
luiny. IC.55 D7. połudti. 11.55 Płyty. 15.05 V i i 
domojfi i i ir iar*. 15.10 Kriro. !'ari5tw. In*t. Eki»p*t 
i»wego. U 4 5 Pł>ty. 15.25 Kom. « ..-(....) 1SJJ5 

15.15 Chwilka lotnicza i pricciwgatowa. 
15.50 Płyty. 15.55 Kom. Pań-' I r i e d . T y c h . 

j Fi iyrrn. i Pańłtw. źTw. >port. lft 0i» Plrani w 
wyk. U Sjsrołtrrówny. 16.2S Pl>ry. K.OO Skrtynk. 
pnrarnwtt. 17.15 Muzyka kkka , lo,l> „W «ar»t. 
tacie w«'róil chmur' - - wygło*! dr. I . Burderki. 
|}:.55 Kecital «kr/-ypcowy J. u i.iiin-k.. ««. 19*1 
K - . . - M . 1 9 . 3 5 Program na . l / i ' i . rtailfpny. 
I'.Hi „>* widnokręgu". 20.00 franun. i Ruda-
patatu. Mii;d/-ynar. / i i "I Harcerzy. 20 JO Kn.i-
rert popularny. 21,10 D*. Wierz. 2120 JBietare 
wiudomotei roju.", wyg?, p. J. Płatek. 21.30 D. 
r. koncertu, 22,25 Wiadomoiei •portów*. tiM 

[ v> Mil/mi.. • i meteor. d U k >• >l. toin. i kom. 
policyjny. 23.40—23,00 Mu*>kn taneczni*. 

Czy jesteś członKien LO. P.P.? 
Djecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 

o r g a n i z u j e 

na dzień 1 5 s i e r p n i a w dniu Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny 

WyjHzd dnia 14 sierpnia po pol., powrót 15-go wieczorom. • Sprzedał b i le to 
we. vmy»tktcb parafjach, t. j . 7/8. * Formalności kolejowe załatwia Światowe 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ W A G O N S - L I T S C O O K " w Łodzi, ul. Piotrkowska 64. 
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•teNE BIZET. 

Lekcja logiki . 
o ta r ło się bezpodstawne — zresztą— 

*!*anie. żc kobiety odznaczają się bra
sem logiki . Zdaje się jednak, że w w ie 
l o ś c i wypadków mężczyźni nie po* 
^ ł ęca ją rozumowaniom kobiecym do-
' t a t cczne j uwagi . Nazywamy kapry -
! e n ' wniosk i , które kobiety wyciągają z 
••któw niezauważonych przez nas, a 
l ^ t r u j e m y w Ich postępowaniu nłe-
'Onsekwcncję, gdy żadna kobieta — jak 
|JC okazuje — nie postępuje bez n a m y 

jak dowiedzie tego następujące 
J r *ykre zdarzenie z okresu mej m ło-

• , • 
Przy jac ió łką moją w o w y c h cza-

^ch by ła młoda osoba o .•lekkich" po-
^ r «ich, ale natury bardzo rozważnej . 
;'e darzy ła mnie swemi łaskami, a ty l * 
*° bardzo serdecznemi koleżeńskiemi 
j u d a m i . B y ł e m w w ieku , gdy p rzy -

nie wys tarcza mężczyźnie, i oczy-
^ c i e tęskniłem za przyjemnościami 
^ i e j intelektualnego rodzaju. Rodzina 
^ ° ia zaobserwowała moje mclanchol i j -

nastroje i zaniepokoiła się niemi tak 
i^ece, i e ojciec mój rzekł m i pewnego 
••nia: 

— Czy lubisz podróże?" 
Tak. ojcze. 

— A więc wyjedziesz jutro.... 

— Ale , ojcze.... 

— Masz tutaj bilet. Zdaje mi się, że 
dobrze obmyśl i łem twoją marszrutę. 
Jedno miasto na dzień... 

Ktoko lwiek zuał mego o k a . wiedzia ł 
dobrze, że nigdy nie poddawał dyskusj i 
swych postanowień. B y ł s t r a s z l i w i e " 
łagodny i każdego tem zmuszał do go
dzenia się z jego zdaniem, tyle bowiem 
wk łada ł chłodnej uprzejmości w swoje 
s łowa. 

Odebrałem więc z rąk jego żó ł ty 
karnecik •— bilet okólny, pozwalający 
mi podróżować bardzo wygodnie po 
zachodnio-połudnlowej Francj i , a nawet 
Hiszpanii. O t rzyma łem bardzo p rzy 
zwoi ty zasiłek pieniężny i ledwie zdą
ży łem odwiedzić moją przy jac ió łkę, by 
wy t łumaczyć jej powody mego wyjaz
du. 

Wysłuchała ich ze łzami w oczach, 
co mnie bardzo wzruszy ło . 

— Napiszesz do mnie, Jacques, pra
wda? 

-— Naturalnie. A t y , Magdaleno? 
— Ja także, ale dokąd mam kiero

wać l i s t y? Tak k ró tko zatrzymujesz się 
w każdem mieście. 

Uwaga by ł a słuszna. Ojciec mój 
j umyślnie przyśpieszył bieg podróży, 
l b v m " i * "aalazł czasu «- nudv lub cw 

pocieszanie się względami jak ie j czulej 
gąski z prowinc j i . 

— Napisz mi do Bordeaux, poste-re* 
stante. Wracając- zastanę wszystk ie 
twoje l isty. Będzie to dla mnie najpięk
niejsza część podróży w drodze do naj-
mibzego celu. * . • 

Wyjechałem więc z nadzieją w ser
et.. Codziennie wysy ła ł em do Magda
leny list pełen namiętności. Nic wą tp i 
łem o cieple jej odpowiedzi . Przerzuca
łem się z dworca na dworzec z zapa
łem uciek in iera; nie zapamiętałem nic z 
miejscowości, jakie zwiedzałem. Jeden 
ty lko miałem cel, jak najprędzej dostać 
się do Bordeaux. Znalazłem się w tem 
mieście t r z y tygodnie po moim wy jeź 
dzie z domu. Odrazu pobiegłem na po
cztę. Zastałem dziesięć l is tów od Ma
gdaleny. Zamknąłem się w pokoju hote
l o w y m z m y m skarbem. 

Ła two odgadnąć moje rozgorączko
wani i. Roz rywa łem koperty i wrzuca 
łem je do kosza. Następnie, zebrawszy 
błękitne arkusze z delikatnem pismem 
ukochanej, wz ią łem się do czytania. 

Zauważy łem odrazu- że żaden z l is
t ó w nie b y ł datowany. Wobec tego, że 
koper ty leżały w nieładzie w koszu, 
nie mogłem już ustalić porządku chro
nologicznego. A le — do l icha! — na
rzucał się sam przez s ię . . 

Pierwsze t r z y l is ty bVh- ł a g o d n i e 

melancholi jne. Jak wszystk ie kobiety, 
przy jac ió łka moja nie odpowiadała na 
pytania, z jakiem! zwracałem się do 
niej, lecz kreśl i ła własne myś l i , nie po
dając żadnyoh szczegółów- ani o swem 
zdrowiu , ani o zajęciach. Wygłasza ła 
zdania o charakterze a to ryzmów. zre
sztą t y l ko o przy jaźni . 

T r z y następne l is ty zdradzały pe
wną słabość do mej osoby. Pisane b y ł y 
bardziej del ikatnie: ,.Nie uwierzysz, jak 
mi Ciebie brak, kochany Jacques" — 
czyta łem w jednym z nich — „n igdy -
b y m nie uw ie rzy ła , ze rozstanie z Tobą 
będzie dla mnie tak bolesne...." 

Cztery pozostałe l is ty b y ł y w y r a ź 
nie l istami kochanki : „Jacques> liczę 
dni.... dłużą mi się bez końca.... Wraca j 
prędzej ! Pragnę Ciebie! 2yć bez Cie
bie nie mogę 

B y ł e m szalony z radości. Kochała 
mnie zatem. Rozstanie dowiodło jej , jak 
dalece potrzebny je j by ł em do życ ia . 
Pośpieszyłem do Paryża, mijając dwa 
etapy, wyznaczone mi przez ojca. 

• 
Naycbmiast po powrocie pobiegłem 

do Magdaleny. O two rzy ła m i sama. 
rzuci łem się do niej rozwar łszy ramio
na. 

— Moje kochanie! 
Odsunęła mnie łagodnie, ale stano

wczo. 
— W i t a m d e . Jacoues! 

Nie miałem do niej żalu za jej skrom
ność. 

— Ach ! Magdaleno, Magdaleno! Jak 
uradowały mnie two je l i s t y I— Mant 
ie wszystk ie p r zy sobie.... 

— Bardzo niepotrzebnie. Oddaj m i 
ie. proszę! 

•— Oddać?... Nie móg łbym tego zro
bić. Zwłaszcza ostatnie, takie mi łe , ta
kie d o b r e które ucieszyły mule tak 
bardzo.... 

Spojrzała na mnie ze zdumieniem: 
— Jakto? Ostatnie? 
— No, tak. Te, w któ rych piszesz; 

,.Liczę dni.. . ." 
Magdalena odchrząknęła. 
— Zdaje mi się. *e się my l i s r , Jac* 

ques. Czuję się n i w e t w obowiązku 
przeprosić ciebie, że ostatnie są nieco 
chłodne, lecz - - widzisz — w życin 
mera zajdą zmiany.... 

— Więc ty?... . 
— Pomyl i łeś się co do dat, 'Jacqtłes 
— Nic by ło żadnych. 
— Ach ! tak.... Żałuję bardzo.... Prze

czyta j raz jeszcze korespondencję mr> 
ją w odwro tnym porządku, a ustano, 
wisz należytą kolejność. 

- A a a ! " 
— Zresztą — uśmiechnęła się — 

b y ł b y ś w błędzie, gdybyś r o z u m o m n 
logiczniej. ale jesteś m a r z y c i e l i ^ 
Jacones.-^. 4 

T łum. £ M. 
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Nieuczciwy wysłannik króla podziemi. 

Przeżycia Jacka-Cyrulika. 
Za kulisami d w u sensacyjnych porwań. 

Chicago w sierpniu. 
Wśród osobistości amerykańskich, które 

ostatnio stały się ośrodkiem sensacji, naj
większą rolę odegrała rodzina Fuctor'ów, 

Dwunastego kwłetata ib . iułoriv ^.ictor, 
student uniwersytetu, został porwany i zwol 
ftiony dopiero po tygo.tniu. W toku biegłe
go miesiąca porwano ojc* j *go, k tó renu 
przywrócono wolność dopiero po dw^ch ty
godniach. Obie te sprawy wzbud« !y nieby
wałą sensację ze wzglęi>i na okolic naści u 
boczne: 

Szczegóły porwania 
pełne tą sprzecznnu-i i tajcTnir:. 

Niektórzy utrzymują, ŻL W M-* "ywialoi 
ci nie było porwunia, a chodzi tylko o mi
styfikację. Nie jest to niemożliwo^.,) , u i w 
tym razem „ofiary" „kidnappersów" są au 
ontycznymi bandytami, a naogół gansterzy 
•lic pożeiują się wzajemnie. 

Ja lób Factor — ojciec jeat jedną z n . j 
-icka'v szych postaci 

podziemi Nowego świata. 
Jak każdy rodowity yankes nosi przydo

mek —J*.ick tbe barber, czyli Jack —cyru
l ik . Tak go nazywano, gdy wystąpił na are
nie świata i strzygł włosy robotników na 
Weat Madison Avenue, w jednej z najbie
dniejszych dzielnic Nowego Jorku. Przezna
czeniem tego „Figara"a było „golić" lep-
•zych klientów, bowiem Jark Diamond od
ciągnął go od fachowej pracy, stwarzając z 
niego dżentelmena - awanturnika. 

Było to w czasach, gdy Jack Diamond 
przemyśliwał o rozciągnięciu swego panowa 
nia im Europę. Agenci jego działali wszę
dzie. Factora wysłano do Londynu, gdzie 
rozwinął „wysoce" pożyteczną działalność 
ograbiając w ciągu ki lku miesięcy obyware 
l i londyńskiej City - naogół nie uchodzą
cych /•> naiwnych na pokaźne aumę 

M' 'Innu nul /mi,'.u dolarów. 
Po dokonaniu tego wyczynu Jack cyrulik 

n/ i i . i ł za stosowne, odgrodzić się od Scotland 
Yardu obszarem oceanu. Zapomniał tyl
ko, o uregulowaniu swych rachunków z 
Jackiem Diamondx-m, A było to przekro-
nie ważne, z rodzaju tych, które w środo
wisku chicagowskiem prostuje" się granata 
mi . Dla zapewnienia sobie bezpieczeństwa 
przeszedł na stronę Al Capone, a Jack Dia 
tnond odpokutował I*J nadmierną skrupulat 
ność w obrachunkach śmiercią. 

W międzyczasie Anglicy nie dawali za 
wygrane, żądając wydaniu Jacka-cyrulika 
od stanu lNinoia. Spraw przechodziła różne 
instancje sądowe i jeszcze nie zostalu roz
strzygnięta. 

Ocztekując momentu uzgodnieniu zapa
trywań obu państw, Factor znalazł dla sie
bie nowe zajęcie: został zawodowym szule
rem i dzięki temu należy dziś do irujbogat 
•zych ludzi w Chicago. 

Pomimo to „kidnappers" nie byliby zaa 
iak<>\\.Mi Factora, jako człowieka własnego 
środowiska, gdyby zawsze był zupełnie „w 
porządku". Dawniejsi członkowie bandy 
Diamonuu darować nie mogą aprzeniewie-
rzenia sw*go londyńskiego pełnomocnika. 
Gdy porwano młodego Factora, zaraz naau 

nęło się przypuszczenie, że to był akt zem
sty w stosunku do jego o j r t i . Żądano oku
pu w wysokości 

stu tysięcy dolarów, 
a Factor senjor utrzymywał, ie ich nie po
siadał. Mówił tylko połowiczną nieprawdę, 
gdyż cały majątek swój przepisał mi syna, 
a ten jako zakładnik nie mógł w owej cliwi 
li podpisywać czeków. Wkońcu jednak mło 
dy Factor zostsał wypuszczony na wolność 
bez okupu. 

Większą jeszcze sensację obudziło w ub. 
miesiącu porwanie starego Factora. Utrzy
mywało się mniemanie, że Factor został u 
sunięty przez swych wrogów, lecz wkrótce 
syn jego otrzynAi ł list z żądaniem wypłacę 
nia 200 tysięcy dolarów okupu, inaczej oj
ciec jego zostanie zabity. Wobec tego korni 
zmu, podyktowanego warunkami, utrzymy
wała się pogłoska, że Factor symulował por 
wanie, by uniknąć wydania go władzom an 
gielskim. Mówiono nawet, że aresztowano 
go w Tejttasic. 

Żadna z tych wiadomości nie była zgod' 
na z prawdą. W kum u lipcu czło
wiek zaniedbanej powierzchowności, wychu 
dły chwiejący się n'a nogach, wszedł do po 
-i.-runku policyjnego w Lagrange, przed
mieściu C.icaggo: 

— Jestem Factor— rzekł z prostotą.— 
Unjcia mi kaw'alek chweha 

i kieliszek whisky... Od pięciu dni nic nie 
jadłem... 

Pokrzepiwszy się, oazuet złożył ostrożnie 
zeznan>.i co do swego porwania: 

„Kidnappers" przedewszystkiem /.wiązali 

mnie, zakneblowali m i usta i zasypali oczy 
piaskiem Następnie przenieśli mnie do piw 
nicy, gdzie pierwszą noc spędziłem nu sien 
niku, pokrytym robactwem, a ruszyć się 
nie mogłem z powodu mych więzów. Dru
giej nocy zaprowadzono mnie do osamot
nionej farmy i zagrożono mi śmiercią. Je
den z bandytów dotknął lufą mitraljezy 
mego karku, aipytujac, czy „to lubię";' 
Chciano mnie zmusić do napisania do ro
dziny, lecz oparłem się temu, jakkolwiek 
zagrożono mi obcięciem uszu. 

Przez cały czas mej niewoli zmuskAino 
mnie do leżenia z przepaską na oczach i 
związanemi rękoma. Oczywiście w tych 
warunkach nie było mowy o tern, by umyć 
się lub n '..In-

WCZOIMJ odbyło się liczne zebranie w 
pokoju, w którym leżałem. Znalazło się co 
najmniej dwudziestu bandytów. Lżyl i i 
drwil i ze mnie. Ręce bolały mnie straszli
wie, a w dodatku nie jadłem od pięciu dni 

Z zapadnięciem nocy ulokowano mnie 
w aucie i po ki lku godzinach jazdy kazano 
mi wysiąść. Gdy zdejmowałem opuskę z o 
czu, słyszałem oddalające się •auto. To 
wszystko, co powiedzieć mogę". 

Pomimo ntilcgań reporterów Factor nie 
I powiedział nic więcej. Niewiadomo, czy sy 

mulou.it porwanie talbo opłacił okup, czy 
też banda Al Capone wypuściła go bez pic 
•niędzy. 

Obie sprawy swoją tajemniczością nadal 
budzą sensację i w zwykłym stopniu obcią 
żają policję amerykańską. 

Gniazdo rebeliantów na piaskac 
B o h a t e r s k a ś m i e r ć p o r u c z n i k a M a n g i n a . 

W Europie spokój. Wo jny niema, 
nie będzie... Ale już tak niedaleko, bo 
w Marokku walka w r e w najlepsze od 
ki lku miesięcy. Francuskie wojska ko
lonialne, słynna Legja Cudzoziemska, 
'>raz wierne Francuzom ,-gum", czy l i 
ochotnicze bataljony tuby lców posu
wają się w głąb niedostępnego kraju, 
gdzie wśród skał i ja rów czają się nie
dobitki berberowskich wo jown ików. 

Niedawno nadeszła do Paryża la
koniczna depesza z Rabatu: — „Po
rucznik Mangin, syn generała Mangin 
zginął od kul i nieprzyjacielskiej 

podczas marszu" . 
Wiadomość ta w y w a r ł a w kołach 

wo jskowych przygnębiające wraże 
nie. M łody purucznik p r zyby ł do Ma 
rokka zaledwie t rzy tygodnie temu. — 
Ukończywszy chlubnie politechnikę 
wstąpi ł do armj i kolonialnej, idąc w 
ślady swego sławnego ojca. Generał 
Cartoux dowódca grupy Marrakecl i 
powierzy ł por. Mangin odpowiedzialną 
misję nawiązania łączności z grupą ge
nerała Ginaud, celem okrążenia gniaz
da rebel iantów z plemienia Ait Haddi 
don. 

Ma ły oddzałek porucznika 
dokonał uciążl iwego marszu 

na p łaskowyż, wysokości 3000 m 
t rów, w fatalnych warunkach klirru. ] 

zuych, w okresie gwał towna 
burz p iaskowych. Należało zdobyć di 
mę Dades' otoczoną niedostępnemi gó 
rami Atlasu. Kiedy oddział tubylcóv 
dowodzonych przez dwudziestoletni 
go porucznika zbl iżył się do gniazd 
rabusiów — posypały się kule. Jcdn 
z nich traf i ła Mangina w serce. Wierr 
żołnierze unieśli ciało porucznika j TI> 
winąwszy je w sztandar przytransp' 
towal i do najbliższego posterunku. 

Pogrzeb bohaterskiego oficera mi 
harakter manifestacji patriotyczne, 
gdyż rodzina Mangin dobrze się zastu 
żyła Francj i . Lat temu osiem w podoi) 
nych warunkach 

zginął generał Mangin, 
ojciec porucznika, a t rzy lata temi 
s t ry j jego również poniósł śmierć pod
czas potyczk i na kresach Marokka 
Francuska armja kolonialna poniosła * 
ostatnich czasach dotk l iwe st raty , gdyż 
ki lku świetnych of icerów, w ich rzę
dzie legendarny maharysta Mac MahoJ 
— padli od nieprzyjacielskich kul , * 
afrykańskie j pustyni . Naogół mało sk 
o nich mów i w Europie, „bo to tak di> 
leko"... 

Skromne życie siostry cara 

Rywalizacja na Pacyfiku. 

^ T C K ^ l u ZON 

Emigranci polityczni w Paryżu. 

Stany Zjednoczone i Japonia zapowiadają znaczna rozbudowę swoich flot wo
jennych. Ośrodkiem zatargu, k tó ry wcześniej , czy później doprowadzi do ka
tastrofy sa Fi l ip iny. O d ' l e w e ! strony ku prawej u g ó r y : 1) Amerykański 
pancernik. 2) Mapą Fil ipin,. U do łu : 3) Stolica Manila Japoński k rążownik . 

Współpracownik jednego z paryskich 
pism opisuje spotkania z osobami, nie
gdyś grającemi poważne role w świe
cie pol i tycznym. O t o powoli k roczy ul i 
cami i bu lwarami Paryża b y ł y kanclerz 
Rzeszy Niemieckie j doktór W i r t h . K t o 
tu go zna? W i r światowej stolicy po
chłonął go lak , jak zmiótł byłego dy
gnitarza wicher narodowej rewolucj i w 
jego ojczyźnie. 11 lat temu, gdy w Ge
nui odHvłi> sic p i f rwsza międzynaro
dowa konferencja, o cz łowieku tym pi
sała prasa całego świata jako o najbar
dziej uzdolnionym dyplomacie. Następ
nie w Rapal lo ten mąż stanu przez mi
sternie prowadzony układ z bolszewika 
mi obrócił 

koło historji świata. 
; W kawia rn i de-la Pan* si«dzi p. W e j -
i sman, k tóry w ciągu 10 lat k ie rował po-
i licją pruską. W Genewie Streseman i 
I Wejsman byl i n ierozłącznymi przyja

ciółmi. Republ ikanin , k tó ry na dyplo
matycznych przyjęciach tonął w powo
dzi gwiazd i wstęg, nie może powrócić 
do kra ju, gdyż znajduje się na liście 
najbardziej prześladowanych przez naro
dowych socjalistów. Potok ludzki na bul
warze Kapucynów przechodzi obok nie 
go obojętnie, jak również niezliczone 

rzesze na Montparnasse — koło W i r -
tha. 

W restauracji rosyjskiej , ,Moskwa" , 
wpobl iżu. placu Etoi le zjawia się 

małżeństwo z dwoma chłopcami. 
M ą ż — wysoki postawny, przypomina

jący byłego oficera, żona-skrornnie 
czarno ubrana dama w starszym wieku 
wyglądająca na babkę obydwóch chłop* 
ców. Zarządzający lokalem kłania się lH 
z większym szacunkiem niż innym gf 
ściom. Rodzinę, zamawiającą skromny <r 
biad za 15 f ranków, nikt się nie zajnM; 
je. N ik t bowiem nic w ie , k i m jest pa* 
Ku l ikowska , i n ik t nie przypuszcza 0»' 
wet , że pani Kul ikowska jest cioteczni 
siostrą króla angielskiego Jerzego V 
Jest to córka i siostra 

cesarzy rosyjskich. 
Ojciec jej był cesarzem Aleksandrę* 
UL a bra tem M i k o ł a j I I . Swego cza# 
wie lka księżniczka Olga wyszła * * 
mąż za księcia Oldenburgskiego, prz< 
bywającego stale w Rosji, a następni*' 
wobec niezgodności charakterów, roi 
wiodła się z nim i 

poszła za głosem serca... 
Musiała długo walczyć z koronowany" 
b ra tem zanim otrzymała pozwolenie «' 
ślub ze z w y k ł y m oficerem p Kulik'* ' ' 
skim. Może, to jej uratowało życie. 

Kończąc skromny posiłek, Olga Ku' 1 

kowska woła kelnera i zama\via pół ty 
tclk i wina. Po wyjęciu z rcstauraC 

j . K 
rodzina na rogu czeka na autobus 

F r a n c i s z e k H o r n i k . 
(E, Wraca). 

i Współczesna 
I — P O W I E Ś Ć . = 

Sodoma 
Pamiętając o natchnieniu, które 

wbudy li we mnie nieznajomi, wyc ią 
gnąłem szkicownik i z miejsca ich u-
cuwyc i ł em . W czasie rysowania u-
uparcie szukałem przyczyny zachwytu 
nad leżącą nieznajomą. A ł sobie p rzy 
pomnia łem: wszak to poszukiwany 
przeze mnie temat. Gorączkowo prze
rzuc i łem się do niej. Ręka z b łyskawi 
czną szybkością nakreśl i ła jej kształ ty 
i na tern się skończyło. Mó j model o-
cknął się a spostrzegłszy aż trzech 
c iekawych pośpiesznie narzuci ła suk
nię. Przepadł moj projekt — zgodzi łem 
się ze smutkiem. Rozmyślnie zat rzy
małem się k i lka dni , codziennie zacho 
dzi łem na plaże, widziałam wiele ko
biet, grzejących się w cieple słońca. 
»le na podobny okaz nie natchnąłem 
* ię powtórn ie. 

— Niejedna może pieściła swe my
śli marzeniami o ukochanym, a iJednak 
żadna nie zdołała oddać tak wyraziśc ie 
lego. czego szukałem. W t e d y to dosze 
d łem do przekonania- że muszę poznać 
kobietę z wyraźnie rozwin ię tym tempe
ramentem. 

— Owa nieznajoma t rzymała mnie 
•w podnieceniu przez szereg tygodni . 
Próbowałem za wszelką cenę ut rwal ić 
w rysunku ów szczególny r ys karna
cj i je j ciała' oczy moje* dotąd nieza
wodne t y m razem, chociaż ustawicz
nie mia ły w wyobraźni pamiętny o-
bra^, nie zdołały zmusić o łówka, by 
okazał posłuszeństwo. Wie le zepsu-
H A naoicru n im zrozumiałem t e aa, 

mało mani p rak tyk i i obserwacji na po
lu mi łości . Spoj rzy j pan — poza jest 
doskonała^ tytko brak najważniejszej 
rzeczy, owego upojenia. Mia łem za
miar opracować rzeźbę na przyszłą 
wys tawę teraz widzę, że to ty l ko 
czce pragnienie, ó w projekt nie daje 
m: spokoju. Ostatecznie porzuci łbym 
go, gdybym porwany zapałem nie za
brał się do marmuru i nie zepsuł ko
sztownego bloku. 

Odsłoni ł po tych słowach płótno-
ukazując Gromańskiemu zarysy leżą
cej prjstaci. 

— Tematu swojego poszukiwałem 
wśród dzieł cenionych malarzy, ale 
bez skutku. Zgodzi łbym się wreszcie 
na ż y w y model- ty lko zachodzi py ta 
nie, czy na N każde zawołanie zechce on 
marzyć o wie lk ie j miłości i okazać na 
zewnątrz- jak owa kobieta nad brzega
mi W is ł y . 

— W i d z i pan — ciągnął wskazując 
na uszkodzony marmur — nie mam 
odwagi posunąć pracy do tego stopnia, 
by uwidocznić poszczególne części 
ciała, chociaż tak śmiało sobie po-
czyniam w innych wypadkach, 

— Dlaczego rzuci ł Gromański 
pytanie. 

— Ja sarn nie zdaję sobie sprawy, 
co jest powodem mej dz iwnej niemo
cy. Może okoliczność, że rzeźbę ową 
przeznaczyłem na wys tawę i boję się. 
bv najmniejsze nieuważne zarysowanie 
dłutem nie zeszpeciło całości. 

Rozmowę ich nraerwiała aospodyni 

zapraszaijąc na kolację. W czasie spo
żywania smacznego posi łku. Rozmach 
w dalszym ciągu zwierzał się ze swoich 
k łopotów. Znalazł zaś wdzięcznego słu 
chacza, którego bardzo interesowały 
plany na przyszłość ar tys ty tak w y 
sokiej m i a r y jakim bv ł towarzysz sto
łu. 

— Początkowo powziąłem nierozu
mny zamiar — mówi ł On — z tych 
dwóch osobników i ••trpoienia" u two
rzyć grupę", ade porzuci łem go, cho
ciaż jednego wyrzeźb i łem już na proś
bę w alabastrze. 

Dlaczego nierozumny? — zaopono
wał Gromański . Jestem zdania, że już 
ten posąg winien parnu przynieść na
grodę. 

Rozmach roześmiał się na te sło
wa, zawstydzony niemal pochwałami, 
które uważał za niesłuszne. 

— Przecenia pan mnie i moje rzeź
by. Bardzo mię cieszy uznanie, ale na
prawdę nie zasługuje na nie. Nie usłu
cham również rady bo jeżeli kiedyś z 
czem wystąpię, to ty lko z -.Upojeniem". 
Gdybym bowiem zarzucił wys tawę ki l 
koma pracami spowszedniałbym odra-
2 u. 

— Jedna natomiast- doskonale wy 
konana* na czo łowem miejscu ustawio 
na, radykalniej oczaruje t łum niż dzie
siątki banalnych. 

— Na wybrnięc ie z tego kłopotu 
zaproponował Gromański nie widzę in 
nej rady. jak poznanie się ze Sopicką. 
Być może. że na plaży krakowskie j 
znajdowała się podówczas ona właś
nie, bo w naszej stol icy mieszkają jej 
rodzice, k tó rych odwiedfca dosyć czę
s t a Potem już ła two dojdzie pan z nią 
do porozumienia. Przypuszczam że 
zgodzi się pozować. A któż n n y , juk 
nie ona- żyjąca upojeniem miłosnem. 
icpicj odda wymarzony nastrój. 

— O- gdyby t y l k o / zechciała mi do-
I pomóc — westchnął Rozmach. Czv 

jednak znajdę ty le odwagi , by p ierw
szego dnia w i zy t y , wystąpić ze swoją 
prośba. 

— Toby pan rzeczywiście wpadł 
i - przerwał Gromański . Ma ona 
wprawdzie, bo tak twierdz i , w y r o z u 
mienie dla sztuki, ale z cała p e w n o ś c i 
udałaby oburzenie. Nastąpiłoby to zas 
nie z innego jak ty lko, z tego powodu 
że z w y k ł a okazywać wstyd l iwość w o 
hec tych, k tó rym chce się podobać. 
Propozycję swoją mógłby pan jej wy 
powiedzieć po dłuższej znajomości. 

— Jeżeli zamiar pański jest poważ 
t i v to proszę udać się ze mną jeszcze 
dzisiaj do kasyna urzędniczego. Spot
kamy tam Scpickiego, a on dokona re
szty. Z w y k ł bowiem nowopoznanego, 
a odpowiadającego jego wymaganiom 
zapraszać do swojego domu. I już jut ro 
z łoży łby pan Sopickiej pierwsza w i zy 
tę. 

— Chodźmy zatem — zachęcał. 
— Nie, panie! — sprzeciwi ł się Roz 

mach. Nie dzisiaj jeszcze. Pragnę zy
skać czas do namysłu. Kiedyindzioj 
sam pana poszukam i poproszę. 

— Odważny śmiało zdąża do celu 
— upierał się G r o m a d k i . 

— Mojem zdaniem — sprzeciwiał 
się Rozmach — co nagle. *to po djable. 

— W takim razie, żegnam pana — 
wyciągnął Gromański rękę. Dosyć już 
późna godzina. Dziękuje za zajmującą 
rozmowę. • 

Kiedy Gromański znalazł się na d w o 
rzc miotany wiarbrem wciskającym się 
w każdą cząstkę ciała, c<liurzoriy prze 
cudnym zapachem bzów, odwróc i ł się 
w stronę siedziby niedawnego gospo
darza; rzekł półgłosem do siebie. 

— Czekaj młodzieńcze! Ona już za 
rzuciła wędkę na ciebie. Długo bę
dziesz się namyślał czy podejść do 
przynęty wiszącej na haczyku, aż sic 
złakomisz. Skoro przekroczysz kr;;:.j 

Pulsa krem na plaź< 
u ł a t w i a równomierne opalanie* 

jej czaru- to płomieniom iei poza*-*' 
nie uda ci sie wymfgnać 

X I I . 
Sopicka rzeczywiście zarzuciła w c j 

kę na Rozmacha. — Jaki jednak in';;| 
w tern cel Gromański. że go na odstoi 
szenie obznajiniał dokładnie z trybcjjl 
jej życia a równocześnie zachęcał 11 
zawarcia bliższej znajomości? Co i j | | 
powodowało- że tak gwał townie no'-'1 

cał jego pragnienie ukończenia rzeźh'. 
Czy może i on kiedyś dostał się W { ! 
sidła i odrzucony ale ciągle p-.id Jj 
w p ł y w e m — znajdywał w tern zad', 
wolenie i widział pewien rodzaj I M 
sty, gdy Hun doznawali rKidotonego 
wodu? — Niewiadomo... 

Rozmacha nie potrzeba by ło zb ; • 
nio namawiać. W Sopickiej upatrz 
sobie upragniona modelkę. 

Ki lka dni namyślał się jednak. ' 
pewnego wieczoru nostanowfenie w 

wiodło go z mieszkania na poszuki*; 
nie Gromańskiego. Wiedział , znając 1 

go nawyknicnia- że o tym czasie ^ 
pewniej go znajdzie na rynku. e<^ 
zwyk ł się przechadzać /. o rz \ iac ió« 
1 tak też bv ło . 

Po przywi tan iu się. Rożnach w^t!' 
wiedział prośbę o zapoznanie go z * 
pickim. Udali się do kasynu urzędni^ 
go. Tam go zastali zajętego grą w §5 
tv z dwoma partnerami. Przed 
stały szklanki napełnione p iwem. 
chcąc przeszkadzać gdyż rozgorac,' 
kowani podbijaniem stawek mogli s ; 
oburzyć — usiedli obok i rozpoczC : 

partie szachów. 
Poijawienie się Rozmacha w-ywo^. 

ło małą sensację. Bv ł on znauy z 
że rzadko się udziela*. .Musiał mieć c C 

rozumieli- skoro WAyiiodł. C iek** 
ty lko bv l i do l u a m , „ 

!' ii. «>•' 

nycł 
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SPORT. 1 
J 

Na drugim etapie. 
b o j ó w l i g o w y c h . 
Ł ó d ź : w Warszawie 0 : 1 — na Śląsku 2 : 5 . 

Drugi etap rozgrywek ligowych roz 
poczęty w dniu wczorajszym nie przy
niósł żadnych sensacyj. Zwycięstwa Po
goni i Ruchu oczekiwane przez zwolen
ników tych klubów, dowodzą, że wspom 
niane zwycięskie zespoły będą miały w 
decydujących rozgrywkach dużo do po
wiedzenia 

Pozostałe mecze w grupie ,,dolnej' przy 
niosły wynik remisowy Garbarni i Warcie 
i wysokie zwycięstwo Czarnym nad Pod 
górzem. Trudno oczywista, już z pier
wszych spotkań wyciągnąć jakiekolwiek 
wnioski, przypuszczać jednak należy, 
ze benjaminek tegoroczny będzie brał 
udział w kwalifikacyjnych zawodach i 
pozostanie w Lidze. 

Wczorajsze mecze ligowe miały prze 
bieg następujący: 

W W A R S Z A W I E : 
Pogoń — Lcgja 2:1 (1:0), Pogoń bv?a 

zespołem bardziej zgranym i unrała le
piej wyzyskiwać sytuacje podbramko
we. Gra żywa i ciekawa toczyła się ze 
zmienną przewagą. Bramki dla Pogoni 
zdobyli: Niechcioł i Nochaczewski, zaś 
dla Legii po przerwie Maurer. Sędzio
wał p. Szneider. 

W K R A K O W I E . 
Garbarnia - Warta 1:1 f l : 0) . Gra 

obustronnie prowadź, z wielką ofiamoś 
cią Warta była bardziej twarda i przewa 
tała nreco technicznie W pierwszej po
łowie gospodarze często goszczą na polu 
karnem Warty, lecz przewagi swej nic 
potrafią uwypuklić cyfrowo. Jedvną 
bramkę zdobywa w tej części meczu dla 
Garbarni Riesner. Po przerwie Garbar
nia opada na siłach i Warcie udaje się 
wyrównać przez Nowackiego. Sędzia p. 
Gumplowicz 

W E L W O W I E : 
Czarni — Podrórze 5:1 (0:11. Do przer 

wy Podgórze było przeciwnikiem zuncł-
nie równorzędnym i zdobyło prowadze
n i Dopiero hiedy bramkarz Podgórza 
Koczwara kontuzjowany był zmuszony 
opuścić boisko i ustąpić miejsca bramka 
•zowi rezerwowemu Czarni wywalcz vi i 
iwycięstwo, zdobywając 5 bramek: 
przez Jurkowskiego 3 oraz przez Maku

cha i Piłata po 1. Sędziował p. Walczak 
Widzów 2.500, 

W WIELKICH H A J D U K A C H ; 
Ruch — ŁKS. 5:2 (3:0). ŁKS. zapre

zentował się w meczu z Ruchem słabo. 
Cała drużyna grała poniżej swej normal 
nej formy, a poszczególni gracze popeł
niali wiele błędów j wykazali zupełny 
brak zrozumienia. To też dobrze dyspo
nowany Ruch opanował od początku me 
czu sytuację i całkowicie w pierwszej 
połowie przeważał Dopiero po zmianie 
pól ŁKS. wziął się energicznie do pracy 
i był chwilami przeciwnikiem groźnym, 
jednak nie mógł nadrobić straconych 
bramek. Dla Ruchu cztery bramki zdo
był wspaniale dysponowany Peterek .zaś 
jedną Gemza. Natomiast dla ŁKS -u w 
drugiej połowie bramki zdobyli: Herb-
streich i Miller oo jednej. Ostatczny wy 
nik 5:2 dla Ruchu. 

MECZE O W E IŚCIE P O LIGI . 
W meczach o wejście do Ligi, wyniki 

były następujące; 

W W A R S Z A W I E : 
Polonia — Union-Touring 1:0 (1:0). Po 

mimo przegrania meczu, Union-Touring 
zaprezentował się w Warszawie na me
czu z Polonią b. korzystnie i był przeciw 
nikiem groźnym Bramkę dla Pogoni zdo 
był w pierwszej połowie meczu Zgliński. 
Sędziował p. Glinka. 

W BRZEŚCIU: 
76. p. p. (Grodno) — 4 Dyon Sam. 

Pancernych 3:2 (1:1). Mecz bardzo zrżar 
ty po wyrównanej walce przyniósł zwy
cięstwo lepszemu 76 p. p. 

W BYPGOSZCZY: 
Lefja (Poznań) Polonja (Bydgoszcz) 

1:1.. Mecz zakończył się remisowo dzię
ki szczęśliwej grze gospodarzy. 

W K R A K O W I E : 
Olsza — Unja 5:0 (2:0): Zdecydowane 

wysokie zwycięstwo lepszej pod każdym 
względem Olszy nad surową jeszcze nie 
co Unia z Sosnowca. 

Dzielne łuczniczki 
zdobyty d l a Polski M i s t r z o s t w o ś w i a t a . 

H H Zespół męski zajął l l - ie miejsce 
Na trzecich międzynarodowych za-

wodach łuczniczych, zorganizowa
nych przez Federację Bry ty jską w 
miejscowości Renelagh, w ie lk i sukces 
odniosły polskie zawodniczki , zajmując 
prawie wszystk ie pierwsze miejsca. 
Drużyna polska zdobyła mistrzostwo 
świata dla pan w trójboju zespołowym 

W a l n e z e b r a n i e P Z P N - u 
I ł o w i ludz ie w W. G. i D. 

Odbyło się w Warszawie nadzwyczaj 
ne walne zebranie PZPN-u. Wybrano no 
wy Wydzia ł Gier i Dyscypliny w nastę
pującym składzie mjr. Loth Matuszewski 
Skwarczyński, Wolanin, mjr. Dąbrowski 
• mjr. Koczukiewicz. Po b rzeczowych 
przemówieniach delegatów Lodzi i Kra 
kowa pp. Konopki i Stattera, postano
wiono w SDrawie zakazu należenia gra
czom wojskowym do klubów cywi lnych, 
polecić zarządowi PZFN-u by poczynił 
starania o cofnięcie zakazu. 

na 30.. 50 I 70 mt r . oraz indywidualne 
mistrzostwo świata na 50 mtr . W tej 
ostatniej konkurencj i t r yumfowa ła bez
apelacyjnie p. Kurkowska-Spychajowa. 
zatrzymując ponownie ty tu ł mist rzyni 
świata. W trójboju indywidua lnym na 
30. 50 i 70 mtr . pierwsze miejsce zajęła 
również p. Kurkowska-Spychajowa a 
trzecie p. Tra jdosówna. Indywidualnie 
na 30 mtr drugą nagrodę ot rzymała p. 
Maczulska a trzecią Kurkowska-Syy-
chaiowa. Na 50 mtr . Trajdosówna zaję
ła trzecie miejsce. Ponadto polski ze
spół w y g r a ł puhar przechodni w t ró j 
boju 30, 50 i 70 mtr . W strzelaniu ze-
spofowem na 50 i 30 mtr. zespół polski 
zdobył pierwszą nagrodę, na 70 mtr . — 
drugą. 

W zawodach męskich g łówne na-
Rrody zdobył zespól belgijski- a indy
widualnie amcrykanln Mackenzie. Ze
spół polski zdobył drugą nagrodę w 
strzelaniu na 30 i 90 mtr., a 3-ą w strze
laniu na 70 m t r . 

P o l s k a w y e l i m i n o w a n a 
z gier o puhar Davisa. 

W dniu wczorajszym odbyły się o-
statnie gry pojedyncze (w Warszawie) 
meczu tennisowego eliminacyjnego Italja 
— Polska o puhar Davisa. Po niezwy
kle emocjonującem spotkaniu Stefani po 
konał w pięciu setach dobrze grającego 
Hebdę 6:2 6 : 3 , 0:6, 4:6 i 6:2. W spotka
niu Tłoczyński — Sertorio zwyciężył 
Tłoczyński 6:2, 4:6, 6:3 i 6:4. Ostateczny 
wynik meczu 3:2 dla Italji. 

I K P m i s t r z e m Ł o d z i 
w koszykówce żeńsk ie j . 
Finałowy decydujący mecz o tytuł 

mistrza okręgu w koszykówce żeńskiej 
między IKP. a LKS-em zakończył się 
zwycięstwem ambitnego zespołu IKP. w 
stosunku 10:4, dzięki czemu drużyna 
fabryczna zdobyła tytuł mistrza Łodzi 

K.P. „Ziednoczone"zdobyło nagrodę 
• B wo jewody H a u k e - N o w a k a . B B T 
T r z y w i e l k i e i m p r e z y spor towe z o k a z j i „ D n i a L e g j o n ó w " 

Dzień wczorajszy w łódzkim spor
cie upłynął tpod znaikietn imprez o cha 
rakterzc uroczystym, a lbowiem odby
ty się one z okazji „Dnia Legjofnów". 
Cały dzień sympatycy sportu mogli 
zachwycać się zawodami w trzech 
dyscypl inach: wyścigach pieszych i 
kolarskich oraz w boksie. T r z y te im
prezy wypad ły ogólnie dobrze, organi
zacyjnie przygotowane b y ł y wzoro
wo. 

Na zawodach obecni by l i przedsta
wiciele wiadiz z w ice-wojewoda Po
tockim i gen. Małachowskim na czele. 

W ogólnej klasyf ikacj i na czoło w y 
bi ł się zespół K. P. ..Zjednoczone"* k tó 
r v we wszystk ich konkurencjach zdo
by ł biorąc punktację łącznie, pierwsze 

Przegląd lekkoat letów policji. 
Zmagania klubów woj. łódzkiego* 

T o m a s z ó w pierwszy w siatkówce. 
Na boisku Widzewskiej Manufaktury 

odbyły się zawody lekkoatletyczne mię-
dzyklubowe Policyjnych Klubów Sporto 
wych woj. łódzkiego, organizowane 
przez Policyjny K lub Sportowy w Łodzi. 

Wyn i k i zawodów by ły następujące: 
bieg 100 mtr. startowało 10 zawodn. 

1) post. Majer Jan PKS. m. Łódź czas 
12.2 s., 2) post. Poliszkiewicz Jan PKS. 
m. Łódź, — 12,6 8., 3) pos t Chmielarski 
Bolesław PKS. m. Łódź — 12.6 s. 

bieg 200 mtr. startowało 6 zaw. 1) 
post. Poliszkiewicz Jan PKS. m. Łódź, 
czas 26.1 s., 2) Chmielarski Bolesław 
PKS. ra. Łódź — 26.2 s.. 3) Jeneralczyk 
J ó / - f PKS. pow. Łódź — 26.9 s. 

t g 400 mtr. startowało 4 zawodni
ków. 1) post. Majer Jan PKS. m. Łódź, 
czas 60 s., 2) post. Chmielarski Bolesław 
PKS. m. Łódź — 62 s., 3) post. Jeneral
czyk Józef PKS. pow. Łódź.. 

bieg 800 mtr.. startowało 6 zawodni 
ków: 1) post. Berło W i k i Kazimierz PKS. 
m. Łódź _ 2 m. 22 s., 2) post. Dłużak 
Józef PKS. Sieradz — 2 ra. 23.1 s., 3) 
post , Bytn iewski Piotr PKS. pow. Łódź.| j££ ^„"t^Tc . 2 ) post.: Dzieouch M~e 

Tomaszów 6 mtr. 1 c , 3) post. Twarożek 
Arkadjusz PKS. Łódź 6 mtr.. 

Skok wzwyż 6 zawodników. 1) post. 
Borkowski Jan PKS. Tomaszów 1 m. 60 
c , 2) post. Chmielewski Adam PKS., To 
maszów 1 m. 55 c. 3) post. Poliszkiewicz 
Jan PKS. m. Łódź 1 m, 50 c. 

Trójskok 5 zawodników. 1) post. 
Twarożek Arkadjusz PKS. m. Łódź 11 
m. 72 c , 2 ) post. Borkowski Jan PKS. 
Tomaszów 11 m. 42 c . 3) post. Poliszkie 
wicz Jan PKS. m. Łódź l i m . 

Pchnięcie kulą 10 zawodników. 1) 
post. oBrkowski Jan PKS. Tomaszów 
10 mtr 50 c , 7\ post. Szaflik Jan PKS. 
m. Łódź 10 mtr. 22.5 c , 3) post. Miko
łajewski Ewald PKS. m. Łódź 10 mtr. 
0? c. 

Rzut dyskiem 9 zawodników. 1) post. 
Borkowski Jan PKS. Tomaszów 36 mtr. 
50 c . 2) post. Kleta Franciszek PKS. Tu 
rek 33 mtr. 13 c . 3) post. Szaflik Jan 
PKS. m. Łódź 31 mt r . 11 c. 

Rzut oszczeoem 8 zawodników. 1) 
nost. Kucharek Mieczysław PKS m. 

bieg 1500 mtr. startowało 4 zawodni 
ków. 1) post. Dłużak Józef PKS. Sie-
tadz — 5 m. 31.2 s., 2) post- Kulka Wa
cław PKS. Pabianice — 5 m. 31,4 s., 
3) posL MięlcząreJs. Stanisław PKS. Ra 
do imko. 

bieg 3000 mtr. startowało 3 zawodni
ków 1) oof t . Siark : ewtcz Kazimierz P. 
K. S m Lodź _ 11 m. 6 s 

ków ? ) PO™. Krasowski. Wacław" PKS I W półfinale piłki siatkowej PKS. To 
Sieradz cza* 19 m., 2) post. Berłowski i maszów os.ągnął zwycięstwo nad PKS 

mtr. startowało 7 zawrdm, m t r ° J c ; 

czysław PKS. m. Łódź 39 mtr. 11 c , 3) 
post. Mikołajewski Lwald PKS. m. Łódź 
36 mtr. 83 c. 

Rzut granatem 11 zawodników. 1) 
post. Borkowski Jan PKS. Tomaszów 
59 mtr. 78 c, 2) post. Ziemba Stanisław 
PKS. Piotrków 54 mtr. 86 c. 3) post. 
Bytniewski Piotr PKS. pow. Łódź 53 

Kazimierz PKS m. Łódź — 20 m. 21 s. 
3) n 0«t. Nyga oBlesław PKS. Pabianice 

Skok o tyczce 3 zawodników. D post 
Maier Jan PKS. m. Łódź. 2 mtr. 60 o. 

Kaliszem 30-18. 
Zespół PKS. Łask do PKS. m. Łodzi 

30:?2 na korzyść pierwszego, 
W finale piłki siatkowej I mie«scc 

Tomaszów nad PKS. ?) post. Berłowski Jan PKS. Tomaszówj osiągnął PKS 
2 mtr. 50 c., 3) post. Chmielewski Adamj ł.nsk 30:27 
PKS Tomaszów 2 mtr. 25 8. Po zawodach rozdania' nagród w po 

Skok wdał 9 zawodników. 1) post. staci żetonów pamiątkow. dokonał pre 
P o l i s ^ e w i c * Jan P V S . m. *ódź 6 mir. zes PKS. m. Łodzi podkomisarz Kurza 
2 c , 2) post. Chmielewski Adam PKS.. 1 wińsk! Leonard. 

Sport w kilku słowach. 

Marsz Szlakiem Kadrówki. 
KRAKÓW, (pat) 7.8 W marszu „Szlakiem 

Kadrówki" biorą udział 34 drużyny. 
Wczoraj lakoóczył «ę <»»P P i e n v M y 

Kraków - Miechów. Według prowiiorycz-
nyeh obliczeń- na pi*rw.*em mfr i fn 

duje się drużyna Zw Strzeleckiego z Pozna 
nia Zuchowaci, na drugjem — 30 p.p. War 
szawa, r« trzeciem — 74 pp. Lubliniec. 

Dziś nastąpi atart do marazu Miechów 
— Jędrzejów. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ż * P I o i r k ó w . 

„ i UmM odchodzą <9o Piotrkowa o kazdet pelaai godziaU oś 7-e| raao 
Aut»btt .v r.. powyłM.I tt»H ° d c ^ ł , ą

c „ n . k ! . 1 2 3 * przy Dworem r V a d . ł o w T « . 
d . 2 1 - . , w w . . . ^ ^ ^ d u < o d l i o . t 3 0 ,. 3 40 

H * L 

DOKTOR 

B I C Z 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y a k ó r n o . w e n e r y c z n e 
i znoczopłc lowe. 

Cegie ln lana 7 , — telefon 141-32 
p " v l m u l e Md todZ. • - 1 6 1 2 - 2 1-9 wlecz 

W nl«ć7irlc t t w l . - t i od • do I I rano. 

I . BIZUTERJC. SREBBO kwi ty 
Ł i i O l O lorubatdowe kupuje > płaci 

nalwyzsia ceny. Zakład Jubilerski 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . j 

Dr- m e d . 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y aktora* '• w e a e r y M « « 

Z a w a d z k a 1-4 
t e l e f o n 166-35. 

»M«tamte <>rl • ril< IW 'nar 1 od ił d« « w'ec*" ' 

l ) K V, | . . . 

N I E %fi #% Ź $ K I 
a l . A a d r ze ja 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
* m o c i o p ł e i o w e . 

Przylmult od 8 do 11 , oc I Jo ł pp, 
W niedziela I t f t la ta «a * — J aa. 

Odbyły się w Bydgoszczy wioślarskie 
mistrzostwa Polski które przyniosły ty
tuły mistrzów następującym osobom: 
czwórki pań — Warszawski KlubWio-
ślatski jedynki pań p. Plewkowa (WKW) 
czwórki ze sternikiem — W T W . dwóiki 
bez sternika •— Włocławek, czwórki bez 
sternika Klub Wiośl. 04 z Poznania, je
dynki panów—p. V'erev (Kraków), dwój 
ki ze sternikiem — W T W i ósemki ze 
sternikiem. Poznańskie Tow. Wiośl. 
Drużynowo zwyciężyło Warszawskie To 
warzystwo Wioślarskie. 

Znana drużyna piłkarska Libertas z 
Wiednia, bawiła w sobotę i niedzielę we 
Wilnie, gdzie odniosła dwa wysokocyfro 
we zwycięstwa. W sobotę pokonała 
tamtejszą Makkabi w stosunku 8;2 
(6-2) zaś w nieidzelę WKS. (Wilno) 
6:3 121). 

Mecz lekkoatletyczny Praga — Po
znań odbyty w Poznaniu przyniósł nikłe 
zwycięstwo Pragi w stosunku 62,5:60,5. 
Na meczu tym udało się pokonać Dou-
dzie—Heljasza. Douda osiągnął 1503 m. 
zaś Heljasz tylko o 2 cm. mnieij. Wyróż 
nić należy Biniakowskiego, który rwycię 
żył w bierju 400 m. osiągając nowy re
kord Polski wspaniałym wynikiem 49,2 
sek. 

Pozatem w innych konkurencjach 
zwyciężyli: 100 m. 1) Mejduk |P.) 10.7. 
800 m. — Lesicki (Pozn.) ra, 1.50.6, 5 
kim. Janowski (Pozn) 15.58, 4X100* m. 
Praga 44 sek., skok wdał: Hofman 
(Czech.) 6.58 m. sztafeta olimp. Praga 
3-23, skok wzwyż: 1) Kratky (Cz.) 1.80. 
tyczka 1) Adamczak 3.50 m.. dysk 1) He 
ljasz 44.94 m. oszczep 1) Mikrut 53.61 m 

W dniu wczorajszym odbył się w Kra 
kowi mecz piłkarski między Wisłą a Re 
prezentacją klubów robotniczych Krako
wa. Zwyciężyła wysoko Wisła w stosun 
ku 6 1 . 

W meczu piłkarskim międzypaństwo 
w Zagrzebiu między Jugosławia a C*e-

chosłowacią zwyciężyła Jugosławja w 
stosuku 2:1 (1:0). Zaznaczyć należy, że 
Jugosławja dnia 10 września rozegra 
mecz międzypaństwowy z Polską. 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
dniu wczorajszym w Warszawie. Łopac-
ki osiągnął w biegu na 100 m. — U sek. 
Kuźmicki przebiegł 800 m. w dobrym 
czasie 1.57 i Pławczyk skoczył wzwyż 
183 m. 

O d b y t y w Warszawie mecz p ływa
cki Warszawa — Śląsk- w ogólnej pun
ktacj i zakończył się zwyc ięs twem 
W a r e z a w y w w y s o k i m stosunku 84:51. 

Wyniki osiągnięto nastęoujace: 400 
m. st. dowolnym 1) Bocheński (W) 5.19.8 
przed Karliczkiem (SI), 100 m. st. grzbie 
towym pań 1) Wensilówna (Śl.) 1.43-8 
przed Zatorowską IW.), 400 mtr. st. do
wolnym pań: 1) Krotochwilówna (W.) 
7.06 przed Swięcińską (W) 100 mtr. na 
wznak panów: 1) Karliczek (SI.) 1.19,5 
przed Jastrzębskim (W) 1.23. Sztafeta 
3X100 m. (pań) 1) Warszawa 4.52. 2) 
Śląsk, sztafeta 4200 m. st. dowolnym pa 
nów: 1) Warszawa 10.28 Nowy rekord 
Polski, lepszy od poprzedniego o 0.7 s 
2) Śląsk . 

Drugiego dnia meczu pływackiego, 
wyniki uzyskano następujące: 100 m. s t 
dow. pań: 1) Kratochwilówna (W) 1.21,6 
200 m. st. dow. 1} Rysinówna (Śl.) — 
3.36 100 m. stylem dow. panów: 1) Bo
cheński (W) 1 02,2. 200 m. stk l . panów: 
Szraibman I I (W) 3.08. Skoki z trampo
liny: Pietrzykowski. Skoki wieżowe pań; 
1) Kokali-Kowalwska (W). Sztafeta pań 
1) Wars?awa 6.21, sztafeta 3X100 pa
nów: 1) Warszawa 5.51. Mecz piłki wo
dnej 7:3 dla Warszawy.. 

miejsce. Jemu też przypadła nagroda 
przechodnia wojewody Hauke-Nowa* 
ka. 

„Dzień Lesaonów" pod z-nakiem 
sportu wypad ł okazale i wzbudził ol
brzymie zainteresowanie. 

Techniczny przebieg trzech impr*/ 
przedstawia się następująco: 

BIEG RUDA PABJANICKA — Ł Ó D Z 
(PLAC WOLNOŚCI ) . 

Na trasie Ruda Pabianicka — Łódi 
odbył się doroczny bieg sztafetowy o 
nagrodę Zw iązku Legionistów. Trasa 
wynosi ła 10 k h u (5x2 k im.), przyczem 
meta znajdowała się w Łodzi na P łac i 
Wolności . Ogółe»n s tar towało 11 z e 
spolów* jednak wa lka o pierwsze .nf3>> 
sce rozegrała się między dwukrotny*", 
zwycięzcą Geyerem» a KPZjednoczorr* 
i ŁKS -em. Zwyc ięży ło pewnie KPZjc« • 
dnoczone, które prowadzi ło przez czti 
r y etapy biegu, Czas zrwycłęzcy 31 
min. 26,4 sek. 2) Geyor 30 m. 33 sek. 3) 
L K S — 30.47 4) Kruszeender. 5) Geyer 
I I . 6) Pow ia towy Strzelecki K lub Spor 
towy. 7) IKP 8 ) Zjednoczone I I , 9) ŁKS 
I I . 10) Zjedn. I I I . 10) ŁKS. I I I . Zainte
resowanie biegiem wzdłuż całej trasy 
ogromne. Organizacja biegu spoczywa
jąca w rękach Ł O Z L A dobra. Po bie
g a k tó ry zaszczycił swa obecnością 
p. w icewojewoda Potocki została wr« 
czoma zwycięskiej sztafecie Zjednocz©* 
nych cenna rzeźba, zaś pozostałym z i 
społom dyplomy i zawodnikom żetony. 

WYŚCIGI KOLARSKIE. 
W dalszym ciągu imprez sporto

wych w dniu Legjonów odbyły się wy« 
ścigi kolarskie, jeden ogólnopolski przj 
udziale znanych kolarzy z Łodzi i War
szawy na dystansie 110 k im. i drugi dla 
juniorów na dystansie 25 k im. W biegu 
szosowym na 110 k im . startowało 47 za
wodników, ukończyło zaś bieg 17. Przy 
czyną tego nieprzybycia do mety reszty 
był stan SZQS na iakich się bieg od
był. M. in. odpadł znany Kicłbjua : 
Warszawy, który prowadził do Luto
mierska, jednak musiał się wycofat 
wskutek licznych defektów rowenu 
Zwyciężył Igo (WTC.) 3-53,46 przed Ka< 
mińskim (AKS) Warszawa) 3.53,47, Ko\ 
łodziejczykiem (Resursa, (ŁSdź) 3.53.54.-i 
Korwin — Piotrowskim (WTC), Hofszne! 
derem (ŁKS). Cieniewskim (WTC), Ple-
traszewski (Resursa, Łódź) Wójcikiem 
(Rapid), Szmidtem (Zjedn.) 

W biegu dla juniorów na 25 kim, staś 
lowało 26 kolarzy-ukoriczyło wyścig 22. 
Zwyciężył Jodłowski (Rudzkie Tow. Sp 
Gimn.) 45.46,2 przed Kowalskim (Bieg 
Łódź) 45,464 Szostkiem fZjedn.) 45.47, 
Trepperem (RTSG) Wieruckim (RTSG), 
Organizacja zawodów spoczywała H 
rękach Ł 0 Z K . 

Z A W O D Y BOKSERSKIE. 
W t ym samym czasie w którym od

by ły się wyścigi kolarskie na placu 
Sportowym w Helenowie odbyły się zł 
wody bokserskie. Wyniki walk były na* 
stępujące; 

Brzęczek (Zj) —Graczyk ( IKP) Walka 
nie zoatała dokończona, gdyż wskutek Kon 
tu / j i Graczyka lekarz naktrzał ja przerwać, 

Waga piórkowa. 
Michalak (Zj) — Leszcsyńaki ( IKP) Sę. 

daiowie przyznali zwycięatwo Michalakowi, 
co spowodowało głośne protesty i niemiły, 
incydent. 

W drugiej parze '(Piórkowców" Lip»zy% 
(Hak.) pokonał na punkty Fukaa. 

W wadze lekkiej Kleiner (Zj) przegrał 
na punkty do Jurkowskiego ( IKP) . 

W wadze mieszanej Banaaiak ( IKP) zwj 
ciężył na punkty Kraszewskiego (KE) 
Chmielewaki ( IKP) pokonał wysoko kolegj 
k!i nowego Taborka (na punkty i Kłodty 
(\. ima) zwyciężył Krańca ( IKP) 

W ogólnej klasyfikacji klubów puhar p. 
wojewody Hauke- Nowaka (łgeznić bieg szt 
wojewody Hauke-Nowaka (łącznu bieg atta 
fetowy, kolarstwo i beka) na pierwstami 
miejscu znalazł się klub Zjedn. —51 punkt 
przed ŁKS 36 p., Geyer 36 p. IKP 25 p. W) 
T. C. 25 p, i Krnswender 12 p. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kar to fe lk i z kwaśnem mlekiem 
Zrazy z kaszą — mizerja. 
Krucha placek z marmel» / , ą. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni — On ł jeso sobowtór. 

Teatr Popularny — Taka sama, j t k jej 
mama (rewja). 

Teatr Rewji Nowy Gong — Jak pried wojna, 
Adr i i — W każdym porcie dciewczyna. 
Caiino — Uawi t i r * 'fyłeigów. 
Corso— I Niebezpieczna gra. I I L e g j o i ; 

ulicy. 
Czary — I . Zbrodnia. I I . Serca na kotwicy 
Capitol — Dlaczego zgrzeszyłam. 
Grind-Kino — Ko mant sekretarki. 
Luna - Biały siad. 
Metro — W każdym porcie dziewczyna. 
Przedwiośnie — Połyczone szczęści* 
Stylowy — Raj podlotków 
Sztuka — Dziecko grzechu. 
Rakieta — Matto Parys, balio Berlin, 

WINSZUJEMY, 

Jutro: Cyrjakowi. 
Wschód słońca 4.06. 
Zachód — 1919. 
Długość dnia 15.13. 
Ubyło dnia 1.32. 
Tydzień 32. 
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Sąd nad szpiegiem. 

Egzekucja na okręcie. na 
Niesamowi te przeżycie pasażerów. 

Pasażerowie na okrętach transatlan 
ivck ich. ludzie przeważnie bardzo bo
gaci, nudzą sic podczas podróży i trze
ba wymyś lać dla nich coraz to nowe 
emocje, aby im jakoś ta podróż intere 
Mijąco up ływa ła . Bo cóż to jest osta
tecznie brfdż. dancing podzwrotn iko
w e maskarady Hd? T o wszystko już 
się t y m snobom przejadło. Więc zda
rzają się na okręcie \ takie histor ie: 

Kapitan w drodze radiowej cwzy -
rmjjc z kontynentu wiadomości że 

na statku p łynie szpieg-
k tó ry dopuścił sie takich i takich prze
s tęps tw zaczerni należy go wśród pa
sażerów natychmiast wyszukać 1 w y 
mierzyć mu doiraźną karę. Wiadomość 
0 tem, jakkolwiek trzymana w ścisłej 
tajemnicy, przedostaje się do pasaże
r ó w i wywo łu je olbrzymie wzburzenia. 
Wszyscy z ta chwi lą spoglądają na sie 
bie podejrzl iwie, jeden w druicim w ie 
t r zy szpiega, jednem słowem pamuje 
atmosfera nie do wyt rzymania . P lo tk i 
1 insynuacje ty tko tak wiru ją na pokła 
dzic i wśród kabin pasażerskich. 

Aż wybucha bomba. Kapitan wszy
stk ich pasażerów cytuje na pokład, 
gdzie zgromadzony jest już t rybunał w 
przepisowych perukach f z zachowa
niem całego średniowiecznego cere
moniału, jak to się w Angl j i do dziś 
dnia praktykuje. Kapitan ogłasza suro
wo, żc na pokładzie statku 

znajduje się szpieg. 
Ma on sic sam zgłosić i oddać w ręce 
sprawiedl iwości . Opis szpiega jest ta
k i l takf. Dz iwnym traiem tak wyglą
da niemal połowa pasażerów. Więc 
wzburzenie rośnie. Tymczasem nikt 
się jako winowajca nie zgłasza. Sąd 
wobec tego przeprowadza między pa
sażerami surową lustrację i po wie lu 
wysoce denerwujących epizodach w y 
k r y w a zbrodniarza. Jest to z w y k b ja
kiś bł iżej nieznany gość k tóry po d łu 
giem kluczeniu 

przyznaje się do winy. 
Sąd odbywa naradę i wydaje na wino
wajcę wyrok śmierci, który bywa wyko 
nywany przez wrzucenie delikwenta do 
morza na pożarcie rekinom. Chodzi o 
wykonawcę wyroku. Zgłasza się dobro 
wolnie do tej manipulacji jakiś majtek. 
Naturalnie żąda za to dobrej nagrody. 
Wzburzenie na okręcie rośnie. Kobiety 
wysyłają do kapitana deputację z żą
daniem, aby 

winowajcę ułaskawił . 
Kapitan odrzuca tę prośbę brulalrfs. 
Więc nowa petycja: zawiesić wykona
nie kary aż do przybycia do portu i 
tam oddać delikwenta w ręce sprawie
dliwości, Ale kapitan i na to się nie go
dzi, wyznaczając termin egzekucji. O 
oznaczonej godzinie, mimo powszech
nego oburzenia i protestów, 

pokład nabity pasażerami, 
którzy chcą asystować przy tej strasz
nej akcji spełnienia wyroku na zbrod
niarzu. Kobiety, które najbardziej się o-
burzały na barbarzyństwo kapitana, są 
najciekawsze tego widowiska i cisną się 
jedna przez drugą. A i nadchodzi ta 
wfelka chwi la . T w m c r i s e m maHck k'ó 
ry ma strącić skazańca w morze, zja
wia się kompletnie pijany. Wypił wi
docznie na kuraż. Skazaniec protestuje 
gwałtownie przeciw temu, aby miał zgi
nąć z rąk opoja i prosi obecnych, aby 
nie dopuścili do tego. Powstaje kolo
salna awantura. Pasażerowie chcą ko
niecznie przeszkodzić egzekucji w ta
kich warunkach. Kapitan wobec tego 
każe załodze okrętowej stanąć pod bro 
nią. Naturalnie na przemoc niema ra
dy. Egzekucja odbywa się ku przeraże
niu i oburzeniu wszystkich pasażerów. 
Pijany majtek strąca skrępowanego 
zdrajcę do morza.. 

Na pokładzie aż huczy od szalonego 
zdenerwowania gdy nagle zjawia się 
wśród pasażerów domniemany szpieg 

-nieboszczyk wesoły, wyelegantowany, 
z cygarem w ustach —ku bezgraniczne
mu zdumieniu wszystkich gości. Okazuje 
się, że wszystko było komedją: radjo 
z kontynentu, historja o szpiegu, cały 
przewód sądowy i egzekucja. Ta ostat
nia wypadła wprawdzie bardzo natu-
ralistycznie, ale zbrodniarz (zazwyczaj 
jakiś przebrany majtek) nie był przy 
strącaniu do morza naprawdę związany 
i znalazłszy się we wodzie, ratuje się w 
przygotowanej już na ten cel łódce. 

Po tem wszystkiem następuje pija
tyka z szampanem. Pasażerowie prze
byli dzień pełen nadzwyczajnych emo-
cyj, a straszny dramat skończył się we
soło, co Amerykanie właśnie ogromnie 
lubią. 

Pomnik wynalazcy zapałk 
Prasa ma o czem pisać.. 

Niedawno na łamach prasy włoskiej p. 
Cesar Segre rzucił projekt, by w rodzinnej 
wiosce Simsona Valobry wystawić pomnik 
na cześć jego. Samson Valobra jest bowiem 
tym- który wynalazł rzecz tak potrzebną 
ludzkości, bo zapałki. 

Wszystko byłoby dobre i dumni Włosi 
mieli już powód do jeszcze mocniejszego 
uwierzenia w wyższość swej rasy, gdyby nie 
pech prawdziwy, że jeden z numerów „Cor 
riere delia Sera" wpadł w ręoe przebywają 
cego właśnie na wycieczce we Włoszech, 

mero miasta Poligny 
we francuski em jura. 

Cóż się bowiem okazało? Oto to właśnie 
miasto francuskie posiada już od lal pom
nik na cześć jednego ze swych obywateli 
niejakiego Sauria, który pierwszy wpadł rm 
pomysł pomieszania chlorku potasu z siai 
ką i fosforem i sfabrykowania w ten sposób 
zbpałki. W celu wynagrodzenia pomysłowi 
go poliniańczyka, Julea Grevy polecił mu 
dać nawet koncesję na trafikę w rodzinnem 
mieście. 

Dla każdego coś... 
Miłość w tytułach fi lmowych 

Miłość jest najpopuhtmiejszem poję
ciem w tytułach filmowych. Oto mała ko
lekcja tych tytułów, zebrana przez znanego 
pisarza, I I ję Erenburg*: 

„Miłość w kąpieli", „Miłość cygańska", 
| „Miłość w śniegu", „Miłość Betty Peter-

Dwa systemy ratownicze 
w łodziach podwodnych. 

Znalazło się 200 durniów 
— — — Huzarsk ie ogłoszenie . 

B y ł o to w Paryżu. 
Nazywał się Geza Rłesa- z czego 

każdy ła two wywnioskuje, że by ł Wę
grem, a więc i b y ł y m oficerem huza
rów 1 bez pieniędzy oczywiście. Wszy 
stko to należy do charakterystyk i po
staci. 

Tak i b y ł y c^fcer huzarów. Węgier 
1 bez pieniędzy, a do tego w Paryżu , 
Jest także zwyk le przystojny. I Geza 
Ricsa by ł przystojny. Ale nie umiał po 
francusku. Ży ł — z pożyczek u kole
gów, powiedzmy sobfe 

z opowiadań o froncie. 
i czego Pan Bóg dał wreszcie. I cią
gle marzy ł o zrobieniu w Paryżu inte
resu- choć. jak mówią, po francusku 
mówić nie umiał. 

.Geza — ożeń się" — mówi l i p rzy 
jaciele. 

•.Ani mi to w głowic. Jestem za ła 
d n y " — m ó w i Geza. 

Codziennie trzeba mu by ło dać pa-
*ę f ranków, bo chłop musi przecież 
coś zjeść. 1 codzień by ło to sarnio. 

Aż wreszcie Geza znalazł sposób. 
Dał do k i lku pism ogłoszenie tej 

t reśc i : 

„Jestem rniłodą. bogatą wdową . 
Mó j b y ł y maż mal t retował mię. Nie je
stem podobno — brzydka. Szukam to
warzysza dalszej życ iowej podróży. 

Zgłoszenia pod X X do Administracj i 
dziennika". 

— I wiesz pan — opowiada Geza, 
przyszło 240 zgłoszeń. 

W tedy piszę do tych wszystk ich dur
niów, że rodzina mojego byłego męża 
nie pozwala mi przy jmować nikogo w 
domu i że mogę się z p rzysz łym swoim 
wybranym spotkać ty lko w Casino de 
Paris. Niech rai przyśle kupon do loży 
— a ja już tam będę. 

I powiedz pan, 200 durn iów przy
słało ml kupony do loży po 100 f ran
ków za kupon. Sprzedałem te kupony 
ażjoterom za 7.000 f ranków, za 7.000 
kupi łem akcje zarobi łem drugie 7. Ru
leta 

przyniosła ml drugie ty le . 
Teraz mam f i rmę importująca wegier-

Katastrofy łodzi podwodnych nale
żą do rzędu najgroźniejszych. Często 
zdarza się bowiem, że urządzenia ra
townicze zawodzą w decydującym mo
mencie i załoga znajduje śmierć w falach 
morza czy oceanu. 

Istnieją dwa systemy ratownicze w 
łodziach podwodnych: amerykański i 
niemiecki. 

System ratowniczy amerykański po
lega na stworzeniu wewnątrz łodzi 
podwodnej t. zw. „kajuty ratunkowej" 
to jest przestrzeni doskonale uszczelnio
nej i napełnionej tak ścieśnieniem po
wietrzem, żeby w razie otworzenia luku 
powstrzymało ono wodę przed 

wdarciem się do wnętrza. 
Podczas katastrofy ludzie z załogi za 

opatrzeni w aparaty; umożliwiające im 
wydostanie się z głębiny na powierz
chnię morza, wchodzą pojedynczo do 

kajuty ratunkowej, gdzie wywołuje 
się odpowiednie ciśnienie. Luki w kaju
cie otwiera się i wchodzi weń marynarz; 
tymczasem wdziera się przez luki po
wietrze, przybierając pod nadmiernem 
ciśnieniem formę „bańki", w której 
mieści się człowiek i wraz z nią wydo
staje się przez wodę na powierzchnię-

Natychmiast lukę zamvka się auto
matycznie, a do kajuty wchodzi następ
ny człowiek. 

System niemiecki podczas wojny świa 
towej stosował metodę dra Draegera, 
która polegała na oczyszczaniu powie
trza w łodzi i umożliwiała załodze au
tomatyczne ratowanie się. Oczyszcza
nie powietrza odbywało się w ten spo 
sób, że łódź podwodna otrzymywała a-

1 — 

paraty z zapasem tlenu, który wystar
czał do utrzymywania przy życiu zało
gi 

przez 72 godziny. 
W celu unieszkodliwienia wydechiwa-
nego kwasu węglowego były urządzo
ne patrony, wypełnione masą, wiążącą 
kwas węglowy. Dzięki odpowiedniej ilo
ści patronów, kwas węglowy w powie
trzu nie mógł się zwiększyć ponad dwa 
procent. 

Załoga zaopatrzona była w ratowni
cze urządzenie osobiste, które umożli
wiały oddech po wydobyciu się 

na powierzechnię morza. 
W aparacie ratowniczym znajduje 

się czysty tlen, który wystarcza do od
dechu przez 30 minut oraz patrony z po 
tasem i sodą, absorbujące kwas węglo
wy wydechiwany. 

Dzięki temu systemomi zdołała się 
uratować część załogi zatopionej pod
czas wojny łodzi podwodnej U. 5- I. po 
27 godzinach od zatonięcia wynurzyło 
się na powierzchnię wody 

3 ludzi 
zaopatrzonych w aparaty ratownicze. Je 
den już po wydostaniu się na powierz
chnię zatonął, skutkiem zupełnego w y 
czerpania sił, dwaj inni pozostali przy 
życiu. Z innego przedziału uratowało 
się także 3 ludzi, którym udało się pod 
nieść ciśnienie powietrza w tym prze
dziale do 2 i pół atmosfer, poczem otwo 
rzvli luk i zostali wyniesieni na powierz
chnie. 

Obecnie ciągle są czynione udosko
nalenia, żebv zapewnić ratunek załogom 
łodzi podwodnych. 

son", „Miłość i rabunek", „Miłość i śmierć 
„Miłość rządzi życiom", „Miłość zaślepia" 
„Miłość uktorki", „Miłość hinduski", „Mi 
aterjum miłości", „Miłość podlotka", „Szale 
nu miłość", „Krwawa miłość", "Miłość nt 
rozdrożu", „Miłość nieprzyjaciela", „Miłość 
Joanny Ney", „Miłość Rasputina", „Miłość 
kobiety",, „Miłość bandyty", "Miłość i ho 
nor"' „Miłość na pustyni", „Miłość i złoto" 
„Miłość Caaanowy", „Nic prócz miłości 
„Miłość Carmeny", „Wielka miłość" 
łość bez granic", „Miłość kata", „Miłość U 
karzą'*, „Pierwsza miłość Anny", „Ostatnia 
miłość Chopina", „Światło miłości", „Fułat 
miłości", „Fanfary miłości", „Grobowiec 
miości", „Wyspa miłości, „Amor i Psyche" 
„Miłość umiera", „Bogini miłości", „Chmu 
ra miłości", „Ucieczka przed miłością" 
„Pieśń miłości", „Bajka o miłości", „Ztikd 
chani między sobą", „Zakochani w Holly
wood", „Miłość w wagonie sypialnym" 
„Życie to miłość", „Ja kocham cię", „Ja ko 
clium ją", „Miłość na szafocie", „Ile kosztu 
je miłość", „Harry kocha blondynki", „Gdy 
by nie było miłości", „My wszyscy kochamy 
miłość". 

A oto serca w tytułach: a 
„Melodja serc", „Symfonju sero" .Serce 

i honor*', „Serce- w płomieniach", „Serce 
zwycięzcy" „Król serc", „Serce się starzeje" 
„Głos serca", „Dwu serca biją w walca takt" 

Ł a ń c u c h szczęścia . H H 
Radosny dz ień w kasyn ie gry. 

O kaprysach ruletki w Monte .Carlo du 
żo się opowiada różnych historyjek, ale re 
kord w tej dziedzinie został ostatnio pobity 
przez niejakiego barona de Lay, starego 

ska paprykę ł salarmi. Patrz pan, ile po .-. 
traf i ła zarobić piękna wdowa w huzar- .•bonrtwenza i eleganiu, który w .wojem zy 
skich spodniach! Życie jest coś wa r t e ' 

M Ł O D O C I A N A P I E L Ę G N I A R K A . 

Małe kociaki uradowane w... pończochach przyglądają się c iekawie czesaniu 
komicznego przedstawiciela psiego rodu. małego pekińczyka. 

ciu roztrwonił 
ni jeden nmjatek. 

Otóż ten sybaryta w niedawno wyda* 
nych pamiętnikach swych opisuje jeden s 
najdziwniejszych wypadków jaki kiedykol* 
wiek się wydarzył w Monte Carlo. Miało 
to miejsce 40 lat temu i odtąd już więcej 
się nie powtórzyło. Mianowicie pewnego 
wieczoru przed zamknięciem Kusyna, na 
jednem ze stołów głównej sali wyszedł kil
ka razy zrzędu numer pierwszy. 

— Co za dziwne zdarzenie oświadczył 
baron de Lay. Uwuga graczy została skon
centrowana na tym właśnie stole. Następ
nie wyszła dwójka, potem trójka i dulej po 
kolei — czwórka. Gracze się uśmiechali. 
Ktoś z nich głośno oznajmił: 

— Teraz musi wyjść piątka! — 
Kółeczko zakręciło aię, i z zapartym 

oddechem zaczęto śledzić ... Rzeczywiście, 
wygrał numer S. Następnie kółeczko wpa
dło do numeru 6. kilka graczy przy następ
nym rzucie mocno obsadzili siódemkę. Ku 
zdziwieniu wszystkich obecnych szczęście 
im sprzyjało i pożąduny numer wyszedł. 

Nikt nie uwierzy, ie dalej wychodziły 
ściśle po kolei: 8- 9, 11..,.. Tłumy graczy z 
drżącemi rękoma i błyszczącemi oczyma 
obsadziły szczęśliwy stół, bijąc się o skra
wek wolnej przestrzeni Za każdym rzutem 
na następny kolejny numer publiczność 
sypała hazardowo złoto, prawie nie licząc 
swych stawek. Kasa fatalnego dla dyrekcji 
ruletki stołu 

szybko puitoszatu,... 

Gdy wyszedł numer 24, stół ten został 
na znak żałoby pokryty czernem suknem. 
Bank ruletki został rozbity! Następnego 
dnia gracze oczekiwali dalszego ciągu tego 
tajemniczego łańcucha szczęścia, lecz na* 
próżno. 

J. K. 

Podsłuchane. ] 
O D W A Ż N A . 

— Teraźniejsi mężczyźni są okro* 
pni , dz iwię się, że pani nie boi std 
wy jść za mąż... 

— Niech pani będzie spokojna* 
Trzech mężów wpędz i łam do grobu. 
Dam sobie radę l z c z w a r t y m ! 

POGRÓŻKA. 

— O d dłuższego czasu dostaję sta* 
le l is ty z pogróżkami ! C z y niema środ 
lea, żeby się od tego ochronić? 

— Hm» to sprawa bardzo poważ
na. A czy nie ma pan Jakiegoś podej
rzenia, k to panu p rzysy ła te l i s ty? 

— Owszem, mam nawet pewność: 
są to l is ty meblarza, u którego wzia* 
łem meble na ra ty . 

W P E W N Y M B A N K U . 

— Co tu u was robi kont ro ler? 
— Pilnuje, żeby kasjer nie drapną) 

z kasą. 
— A co robi v ice-dyrek to r? 
— Pi lnu je , żeby kontroler nie zmó

w i ł się z kasjerem. 
— A co robi kasjer? 
— Uważa , żeby mu cl dwa j czego 

z kasy nie buchnęli. 

N a g r a n i c y w i e c z n e g o ś n i e g u . 

Samochody, biorące udział w Międzynarodowym wyśc igu alpejskim, 
muia sic nad Jeziorem- leżacem u stóp wiecznego śniegu. 

zatrzV 

h?edxktur naczelny; Franciszek P rohs t Odbito w drukarń* wuo.wiau, stypulkuwsłuegł 
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